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Wydanie połudsuwe
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Adres Redakcji i Admini
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Flaenara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pi-TWS«y rai 1* halarsy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz Śluby, 
nekrologi sto, wiersz *0 ŁaL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna w Wiedniu Ear jensteiu dc Yogler (tak e w Ham argu, ¥  -ankiureie 
u d  MeuaBi, Barlinlo, Lipsku, Wrocławiu). — H. Opslik, R. Mowa, H. Dukes, H. Sopelek, w Paryżu C. Adam rue de Vnrenue 88, Socićtć Mutuelle dc. Publicitś, A. Lorette direo- 

  teur, rue Coumartin.

Nr. *05 . K raków , Poniedziałek dnia O W rześnia 1901. Bok IX .

Zamach na Mac-Kinleya.
BUFFALO 9-go. Wczoraj o 3Va po połu

dnia wydano o stanie zdrowia rannego Mac-Kin' 
leya następujący biuletyn „Prezydent leży cią
gle spokojnie. Nie zaszła dotąd żadna zmiana na 
gorsze. Puls 140, temperatura 102, oddech 24.“

Lekarze zwracają baczną uwagę na sposób 
zabliźniania się rany Kula nie naruszyła orga
nów wewnętrznych. Operacja piątkowa trwała 
prawie cvłę godzinę. Wnętrzności zostały sumien
nie przeszukane.

Dwu lekarzy i dwie dozorcrynie nie opusz
czają łoża chorego, ani na chwilę. Lekarze nie 

\  dopuszczają prawie nikogo do prezydenta, aby 
jrię zbyt nie natężał i nie męczył. Po południa 
(.rzyjął Mac Kinley pożywienie w płynie. Edison 
przysłał tutąi na wezwanie sakretarza Cortelyo- 
ną aparat Bontgenowski.

] CHICAGO 9 go. Tutejsze dzienniki ogłasza
ją" zeznania Czołgosza przed przed policją z Buf
falo. Przyznał on, że działał pod wpływem pism 
enarchistycznych i bardzo się dziwił, że publi
czność była oburzona czynem, dokonanym przez 
niego.

Wypiera się on wszelkiego związkn z anar
chistami w Paterson, którzy Ttyfłali Bresci’ego 
do zamordowania króla Humherta.

CŁEVELAND 9 go. Tutejsza policja po do- 
kładncm przesłuchaniu przyjaciół Czołgosza do
szła uo przekonamu, że tym razem żadnego spi- 
akc nie było.

BUFFALO 9 go. Prezydent spał wczoraj k il
ka godzin*. Stan zadawalniaj^cy. Puls 128, tem
peratura 101.

Z tajemniczych podziemi dzisiejszego spo
łeczeństwa, z ponurych głębin, do których le
dwie się zaglądać ośmieli oko badacza stosun
ków socjalnych, wyjrzało znów na świat krwa
we widmo zbrodni. Po Carnocie, cesarzowej 
Elżbiecie i królu Humbercie włoskim, przyszła 
kolej na Mac-Kinleya, prezydenta Stanów Zje
dnoczonych Ameryki.

Ohydna zbrodnia, spełniona w Buffalo, jest 
jeszcze jednym dowodem, że zwyrodniałym, czy 
też wprost szalonym zwolennikom anairhji, nie 
chcdzi o wyłączne tępióme królów, czy cesa
rzy; sam fakt, ze jakiś człowiek ma większy, 
lub mniejszy wpływ na rządy państwa, jest, 
według szalonych wniosków szalonego mózgu 
anarchisty, dostatecznym powodem, aby sięgnąć 
po żelazo, czy taż rewolwer, i dopuścić się 
ohydnej, o pomstę do nieba wołającej zbrodni 
K u k , tk-,iąca w piersi króla Humberta czy też 
Mac-Kinleya, nie była wymierzona do członka 
domu królewskiego, ani tez do dygnitarza de
mokratycznej rzeczypospolitej; zadaniem jej 
było zgładzić ze świata człowieka, w którym 
znajduje swój wyraz jedna z dzisiejszych form 
ustroju państwowego, człowieka, który przed
stawia dzisiejszy porządek społeczny. Zburze
nie tego porządku położyli sobie za zadanie 
anarchiści i dążą do swojego celu krwawą 
drogą morderstwa, z wytrwałością fanatyków 
i  uporem szaleńców.

Oświetlając w ten sposób zewnętrzne przy
czyny piątkowego zamachu, nie można wszakże 
przemilczeć wewnętrznych. Nie ulega wątpli
wości, że nędza ekonomiczna, której żelazna 
dłoń dusi za gardło niższe warstwy amerykań
skiego społeczeństwa, je st podatnym grunt ma 
dla antyspołecznych zarazków anarchu i socja
lizmu. Mac-Kinley, inicjator >nowego kursu« 
amerykańskiej polityki, zaborczego imperiali
zmu, protektor miljardowych syndydatów i ho
dowca mi'jonerów, je s td la  socjalistów i anar

chistów całego świata wybitnym przedstawi
cielem kapitalistycznego ustroju społecznego. 
Stąd też nawet demokratyczny charakter wła
dzy, jaką piastuje Mac-Kinley, nie uchronił go 
przed kulą zbrodniarza, który, czując się po
wołanym dc obrony >wydziedziczonych*, wpro
wadził w czyn ohydne teorje, jakiemi go kar
mili propagatorzy społecznej waśni i prze
wrotu.

Ogniskiem tej zgubnej propagandy były 
dotąd Stany Zjednoczone. Stamtąd szerzyła się 
na świat cały ohydna idea przewrotu; tam, 
pod bokiem władzy, ba, pod jej ochroną i pie
czą, uzbrajano morderczą dłoń Brescięgo w 
skrytobójczy sztylet, tam, za pomocą żywego 
i drukowanego słowa, wychowywano zwyro
dniałe jednostki na szaleńców i zbrodniarzy. 
Gorzki plon tej wygórowanej tolerancji, ze
brany przez rząd Stanów Zjednoczonych, przy
czyni się może wreszcie do jakiegoś unormowa
nia tych fatalnych stosunków.

Nie można wątpić, że Stany Zjednoczone 
wezmą się teraz gorliwie do przykrócenia cu- 
gli zbrodniarzom, którzy dotąd bezkarnie i 
otwarcie knuli swe nikczemne spiski na życie 
ludzkie. Do tej pory samolubny Tankes nie 
zwiacał uwagi na anarchistyczne knowania, 
których skutki bezpośrednio go nm dotykały. 
Obecn.e, pouczony smutnem doświadczeniem, 
będzie- zapewne lepiej odróżniał granicę, do 
której, w imię tolerantyi i haseł wolnościowych* 
można tolerować propagandę przewrotu. Usiło
waniom zaś, zmierzającym do poskromienia anar
chizmu przyklaśnie pewnie cały świat cywili
zowany, z wyjątkiem chyba tych stronnictw, 
które, wypierając się wstydliwie anarchizmu i 
ganiąc go, jako niewygodne enfant terrible 
partji, w ostatecznych swoich dążeniach niczem 
się od niego nie różnią.

Jak zamach był dokonany?
Nowy -amaeh anarchistyczny, wykoiany na oso- 

bla prozydoita St ■ ‘ w Zjednoczonych, Mac Kinley e, 
który wywołał całkiem iłoizna i usprawiedliwione 
oburzenie w ctlym Łwictic zoatał wykoiaay z nadzwy
czajna fii_iiłoiJą, guyi od chwili przybycia Mee- 
Tinleyi do Bsffalo, otaczało go za wizo 25 cywil 
nych ąjentów policyjnych. Bliższe szciigóły, jakie 
nadeszły o zamachu, ią  nattępnjąee:

Mae KisIiy s tił na estradzie w pawilonie muzy 
eznym, mając po prawej rtroiie prezydenta wystawy 
Milbourna, a po lawej swego prywatnego eekretarza 
Cortelyona. Właśnie orkiestra skończyła koncert. Ze
wsząd eisnęły się do estrady tłnmy publiczności. Pre
zydent uśmiechnięty, z widoczne* zadowolenie* u  
ostach, kłaniał s'ę na wszystkie strony Bardzo wiele 
osób podchodziło tak blisko, 4o Mac Kieloy podawał 
i*  rękę.

W teL zbliżył się do prezydenta jakii *łody t j i -  
eryzna w czarnem ubrunin, kryjąc w ręku jakiś prze- 
d*iot, owinięty w chusteczkę do nosa Mae-Kinley, 
iia  przeczuwając niczego złego, wyeirgnął dobrodu
sznie ko niean ręką, gdy w tej ehwiłi padły dwa 
strzały rawolwsrowe. W  około zapancwała cisza 
nikt i iw wiedział, w  się stało. Mac Kinky stał prze- 
ekwilę w jsdn fiu i te*  naae* aiejseo, -.rts* postą 
pił jaden krok w ty , zachwiał się i padł w ramio 
na ajanta G « rj« ’go. „Czy jestea ranny? — zapy
tał. t ttj -rybko lozpiął k»—jzclkę prezydenta i ro- 
biczył krew. „Tak jest, panie pr zydeneie!—brzmiała 
odpowiedź J

Równocześni# rzuciło się uvt. ąjentów i jtden 
mnrsyn na zbrodniarza, powaliło go na ziewie i zwią- 
rało. Mimo to zaiłr.ł je m  ze zbiodn irz  wy-wobodzlć 
-ikę z wię-św i Miłował strzelić trzeci raz do pre 
zydtnts. Ajenci jednak przeazkodrili temu. Tyaczu- 
iem ptbltczncść zrónnaiała, eo i ę stało. Powału! o- 
groany bałaś, dzieci i kobiety poczęły płakać, męż- 
czjźai zsś rzncJH sie na zbrodniarza. Policja z trn

dem go zaełaniała przed mściweari rękami rozwście- 
klonego tłumu. Chciano konieeznia wyrwać zbrodnia
rza policji i na miajsen zlynchować.

Przed gmachem policji, dokąd odprowadzono zbro
dniarza, zebrały się tłnmy lndnoiei, które u siło wiły 
wtargnąć do wnętrsa. Wezwane telegraficznie z wszy
stkich stron miasta silna postainnki policyjar, § wiel
kim wyaiłkiem powstrzymywały publiczność. Zbro- 
dtiarz podał się w pierwimj chwili za Fryderyka 
Niemansa. Polieja jedsak nia wierzyła zeznaniom a- 
■arebisty i miała ostatecznie stwierdzić, że nazywa 
się Leon Czołgosz i jest pochodzenia polsko • niemie
ckiego (?!). Urodzi) się w Detroit. Do Btfialo przy
był niedawno z C zyslasd, gdzie przebywa dziewlę- 
ciora jago rHzeńatwa, siedmiu braci i dwie siostry. 
Czcłgosr zeznał, żs jeat anarchistą i że musiał wy
konać zamach na prezydenta, bo na ie-f« padł los. 
Pisma i broszury z narckiityczuc mfały gg przskonać, 
ża ob.one rządy Stasćw Zjadncezonych są zła i że 
można im zapobiadz tylko przsz zgtadzenio pr< lyden- 
ta. N»; większy wpływ wywarły na n ic działa żydów
ki- anrehistki, Eamy Goldmann. Przed nwlęzieniem 
poturbowano Czołgosza porządnia. Jedne oko ma k rr ią  
■abiegłe, a twarz spuchnięć od uderzeń pięści.

Rany i operacja.
Lekarzo Mac Klnleya ogłosili binlatyn następują

cej treści: „Około godi. 4 po połndrin dano do prę
ży deata 2 strzały. Jedna kula tri fila w gó n j szęić 
klaUi piersiowej, alt odbiła się. Drnga przebiła btznch 
na pięć cali, o 5 cali poniżtj lewej brodawki i o l 1[i  
cl.la na lewo od linji środkowej. Briuth prrebity 
Kanał rany wyuznkano, Lnla przebiła żołądek, frze- 
dnią ścianę żołądka zeszyto jedwabie*. Nnstepnie ba
dano tylną ścianę żołądka, równloż przebitą i w ten 
gam sposób ją  zeizyto. Dalszego biegn koli nie mo
żna było wy zryć, mimo i t i r  innego badania. Ranę 
brzreha zamknięto bez szkody. Uszkodzenia kiszek 
snt .L ycb organów w jurnie bnnsznej nie wykryto. 
Pacjent zniósł dobrze operację. Co do ren lta tn  ope
racji, to da tej pory nic steiowc^egj powiedtieć nie 
rrożna. Stan chorego w chwili obecnej, pozwala mieć 
nadzieję, że prezydent odzyeka zdrowie."

Przed godz. 6 t- jedes z lekarzy Mae Kinleya 
zapewniał, że oddech jeet awobodny, pele dobry. O 
godz. 6 prezydeits zachloroformowano. Przed godr. 
7 mą lekarze oświadczyli, że chociaż rana jeet ciężka, 
to przecież nie jert t;iw a ru k o v o  śmiertelna. Koli 
w jamie b.unsznej nie znaleziono, ale ranę zaszyto. 
Następnie prezydenta ocucono.

Pierwsza knla ugodziła prezydenta w keść pier
siową, odbiła dhj jednak i w aliła tylko mięśnie, Drn
ga knla przabiła ścianę brznezsą. O godz. wpół do 
óimej wieczorem eprowadzono prezydoita do mii sika
nia. Lekarza orzekli, że rany nie zdaj ,, się być imier- 
telnemi. Drnga kula dostała się do brzucha i przes 
biła takowy na wylot. Znaleziono otwór, ktćryu kn
la przeszła. Organa wawnętrini nie zoetały naruszo
ne. Kiedy prezydenta kładziono na stół operacyjny 
i wydobyto pisrwszą kc!ę, był znpełale przytomny- 
i wziął kulę do rrjki. Przy wydobywaniu drugiej kuli 
musiano go już chloroformować. Po obndzenin się 
z narkozy miał się urezydeat znpelnie dibrze.

O godz. trzy ki. .J ranie na ósmą wieczorem Mar 
Kialoya przaniMiono do adeeskania prezydenta wy
stawy, Melburaa. S tu  jego ladowalnlający.

O gods. 10 m. 40 o; [łoazono następnjąey biule- 
istyn : „Stan chorego poprawia się w sposób ssdo- 
walniający. Ciepłrta 100 4° (Fahrenheita), pilr 124, 
oddech 24“.

Po zamachu.
Żona prezydenta Mac Einleys otrryuuła wiado

mość przez przybocznego lekarza prezydenta o za
macha w czft  y geduiny po dokonania tegoż. Le
karz twierdzi, iż iyoiu 41_c Kinie: z nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. Pani Mac Kinley przybyła ekstra po
ciągiem do Buff-lo i zabawiła wczurrj pewien czas 
u łoża rannego małżonka. Mac Kinley zachowywał 
t ę  z nadzwyczajnie zimną krwią i pocieszał strapio
ną żenę.

Policja anektowała w Clevelaiid dwóch ludzi pa- 
dejzanyth o współudział w zamachu. Krążą pogłoski, 
ża jedon z kich przyrzekł wskazać policji kilku wspól
ników człowieka, który strso.li 1 do Mac Kinleya. Po
licja przypuszcza, że spisek uknuto w Cieyeland. 
Anarchiści w Chicago zaprzeczają opowiadaniom, ja
koby samach był wrnlkiam apiskn ana^ehiątyczBegOi



Po* iważ choroba prezydenta dłnżsj potrwa, prze
to rada ministrów zajmowała się sprawą zabezpiecze
nia normalnego działania władty wykonawczej. W 
myśl postanowień konstytucji, naczelną władzę obej
muje w takich wypadkach wiceprezydent Stanów Zje
dnoczonych, którym jest obecnie Teodor R)osevelt.

Wszystkie dzienniki nowojorskie, bez wyjątku 
niemal, w najostrzejszych słowach występują przeciw
ko dalszemn toleroJanin agitacji anarchistycznej w 
Stai .eh Zjednoczonych. Tiszą, ż j  dość już tej tiuci- 
z l j  dojrzało we wszystkich pb/Rtwach rmiryksń 
ikich i cz-s raz temn kres położyć.

W  ambasadzie Stanów Zjednoczonych w Wiednin 
pojawił się wczoraj lir. Gjłaelnwski z kondolencją. 
Przybyli również wszyscy r.pnzentanu dyplomaty
czni. Wysłano nadto liezn. depesze kondolencyjne 
do bawiącego w Karlsbadzie ambasadora Stanów 
Zjednoczonych. Prezydent gabinelu, Koloman Szell, 
wystosował depeszę do smbasady Stanów Zjednoczo
nych w Wiedifu z wyrazami współczucia z powodu 
zam aclu . Kondolencję złożył takż- 1 prezydent au
striackiego gabinetn dr Koerber.

Z żyda Mac-Kinleya.
Ofiara zamachu, prezydent Mac Kinley uro

dził się 28 czerwca r. 1844 w Niles w stanie 
Ohio.

Po wojnie Południowych Stanów z Północny
mi, (1861—1865), w której brał czynny udział, 
został adwokatem w Cantonie (str,n Ohio). W 
roku 1877 został wybrany do kongresu przez 
partję republikańską; tam przeprowadził w r. 
1890 słynny bill ceł ochronnych, nazwany pó
źniej billem Mac*Kinleva

Prezydentem Stanów Zj ednoczonych został 
Mac Kinley w r. 1896 Otrzymał 7,123.234 gło
sów ; jego przeciwnikowi, Bryanowi, kandydatowi 
demokratów, dostało się 6,499.365 głosów. Po 
tak świetnym reznltacie prawyborów nikogo nie 
zdziwiło, gdy we właściwem głosowanin za Mac 
Kinleyem oświadczyło się 272 wyborców, zaś za 
Bryanem tylko 175. Mac Kinley, członek partji 
republikańskiej, został tym sposobem następcą 
umiarkowanego demokraty Cleyelanda.

W dniu 6 listopada 1900 został MacKinley 
ponownie obrany prezydentem Stanów Zjedno
czonych. Otrzymał on 292 głosów, podczas gdy 
na Bryana głosowało ledwie 155 wyborców. W 
maren 4-go objął nroezyście po raz wtóry urząd 
prezydenta. W orędzia, wydanem z tego powo- 
dn oświadczył się za rozstrzygnięciem sporów 
Ameryki z innemJ mocarstwami yr^ez sądy po
lubowne.

Mac Kinley zachorował poważnie w stycznin 
r. b., lecz dzięki swej silnej naturze rychło 
zmógł chorobę i jnż w lutym uczestniczył w 
wielkim zjeździe śpiewaków w Brooklynie, gdzie 
go przyjmowano owacyjnie.

Rodzina Mac Kinleyów wywodzi ród awój z Ir- 
lnndji i Szkocji. Przed dwnetn lity  prnpradziadek 
obecnego prezydenta przybył z bratim do Pensylwa-

iJ _______ i gnił 9 Wrztśnk____________

CZŁOWIEK NIEW IDZIALNY.
PO W IEŚĆ  FANTASTYCZNA

24) przez

H . W E L L S A .

(Ciąg dalszy).
— Griffin?... — podchwycił Kemp.
— Tak, Gritfin... — odpowiedział Głos. — 

Byłem młodszy od ciebie Pamiętasz: Albinos — 
sześć stóp wysoki, barczysty, twarz biała ru
miana, oczy czerwone* ten. co dostał złoty me
dal za chemję?

— W głowie mi się mąc- . Nie rozumiem, 
co ty możesz mieć wspólnego z Gri(Finem?

— Ja  jestem Griffin.
Kcmp zastanowił się.
— To okropne!... — rzekł. — Jakimiż cza

rami doprowadziłeś się do niewidzialności?...
— Żadnymi czarami; za pomocą procesu dość 

jasnego i zrozumiałego.
— To okropne! powtórzył Kemp.
— Istotnie, w tej chwili to okropne dla mnie. 

Jestem ranny, zmęczony... Kemp, zlituj się. Daj 
mi jeść i pić.

Kemp patrzał na bandaż, idący przez pokój, 
potem taboret zawisł w powietrza, stanął przy 
łóżku, siedzenie z kilimka osunęło się o pół ca
la Doktor przetarł oczy.

— To coś lepszego od duchów... — rzekł.
— Widzę, że nabierasz rozsądku... — odparł 

mu Głos.
— Albo tracę rozum . — wtrącił Kemp
— Daj mi trochę koniaku. Upadam ze zmę

czenia...
— Gdzież ty ‘esteś ?... Boję się nastąpić ci 

na nogę. Tutaj? Dobrze . Chcesz koniaku? Jak 
ci mam podać? — pytał doktor.

Niewidzialna ręka ode brała ma z rąk kieli
szek. Zawisnął w powietrza. Kemp patrzał na 
to z niepokojem, a może i ze strachem.

njl, podówcza* kolonii angitlikiej. Dawid Mao Kin
ley, pradziadek prezydeata, walczył pod Wauyngto- 
nem przeciwko Anglji. Syn jego, Jawei Mae Kinley, 
jako t«ż i wnah, Wbijam Mac Kinley przyizll na 
świat w Penaylwanji. Wbijam jednak przenióat siy 
jnż w młodym wieku do atann Ohio i tu w oaadzle 
Nilea ujrzał światło dzianne przyazły prezydent Sta 
nów Zjadnoczonych d. 29 ^tycznia 1843 r.

Willjam Mae-Kinley p Biadał w Nilea knżnię i 
odlewarnię żelrzn. M'tdy Willjamek pomagał ojeu w 
intereaie, a jednocześnie uczęazczał do izkoły publi
cznej. Cdnb wsiy wreszcie majątejzek, wystarczający 
na utrzymanie, stnry Mac-Kiniej przeniósł aię do 
miasteczka Pcland, także w stanie Ohio, by umote- 
bnló synowi dalsze kształcenie się, co w Nilea było 
niewykcnslnem. Tn młody Willjam zaczął kształcić 
aię na prawnika.

W czasie,* gdy Abraham L nroln prowadził słyn
ną w dziejach Stanów Zjednoczonych kampanię przed- 
wyborcz przeciwko Stefanowi Douglasowi, Willjam 
studjował prawo w kolegjnm w Allegkeny City, w 
stanie Pensylwanii. Skutkiem atoli choroby przerwał 
atndia i powrócił do Polani, gdzie został niebawem 
nai czycielem szkoły miejskiej.

Pewnego poranku czer teowego r. 1861 pan nan- 
czyaial, njąwr-y dzwonek szkolny, zadzwonił raz, 
d re^  i trzeci, ale napróżno. Uczniowie nie przycho
dzili. Wyszedł więc przed szkołę, aby zbadać przy
czynę taj opieszałości swoich pupilów i njrzał na
przeciwko, n wrót zajazdu, całą sv * szkołę, zebraną 
dokoła człowieka, czytującego głośno jakiś dokument. 
Był to nrzędaik miejski, ogłaszający miastu prokli 
mację prezydenta Lincolna, wzywającą ochotników na 
wojnę przeciwko zbuntowanym stanem południowym. 
W iliam  Mac Kinley, nanczyciel miejski, wy ciachał 
proklamacji i na liśele. ochotników położył swój pod
pis — pierwszy.

W 23 pułku ochotniczym piechoty stanu Ohio 
odbył przyszły prezydent ciłą kampanję przeciwko 
południowcom pod jenerałami: Hayesem (następnie 
prezydent Sta: iów Zjednoczonych), Rosenkranzem, 
Crooknm Sherldauem i HateoeLiem. Po ukońszeniu 
wojny tpuicił armję ze stopniem majora i powrócił 
do Polandn, gdzie zdał egzamin na adwokata.

_____________ .G Ł O S  N A R O D U '_______

Uderząjąee podobieństwo rysów prezydenta Mac 
Kinleja do Napoleona I. wyryskiwall ustawicznie ka
rykaturzyści obozu demokratycznego, przedstawiając 
przy każdej sposobneści prezydenta w legendowej po
zie Małego Kaprala z zamaszy.tym podpisem: Cesarz 
Mac Kinley I. Zwłaszcza po wojnie Mszpafiaklej, gdy 
ciła polityka siironniotwa repnbllkańikie#o zognisko
wała się w por/sk*nh kolonij, wydartych Hiszpanom, 
podpis ów stał się zjawisku eodaiennem w prasie 
demokratycznej.

W pożyciu domowtm, w żyein towarzjskiem, w 
ubiorze nawet prezydent Mae Kinley odznacza się tem, 
co Anglicy określają słowem: „correct". Nic w nim 
nie razi, czy to podczas bankietu, czy nu nudjencji, 
czy w mowie. Od kapeluaza do butów, wszystko le-

— To niewątpliwie hypaotyzm... — szepnął. 
Wmówiłeś we mnie, żeś jest niewidzialny...

— Głnpstwo.. Posłuchaj mnie.
— Dziś rano właśnie ndowodniłem, że nie- 

widzialność...
— Mniejsza o to, coś udowodnił... J a  tu 

umieram z głodu i jestem zziębły, jak pies... 
Czy masz jaki szlafrok ? 0

Keiru zaklął zcicha, ale poszedł do szafy i 
wyjął z mej stary szlafrok nonsowy.

— Czy dobry?... — zapytał.
Szlafrok został mu z rak wyrwany, wisiał 

przez chwilę w powietrza, potem zaokrąglił się, 
wypełnił, zapiął się i usiadł nr. krześle.

— A teraz dawaj mi skarpetki, pantofle i 
coś do zjedzenia...

— Co tylko chcesz; prcyznaję, że w życiu mo- 
jem nie byłem jeszcie w tak głnpiej sytuacji...

Wyjął z szuflady żądane artykuły toaletowe, 
poczem zeszedł na dół po jedzenie. Wrócił nie
bawem, niosąc chleb i kotlety na zimno; posta
wił talerz na stole przed swym gościem.

— Mniejsza o nóż i widelec... — rzeki tenże.
Kotlet uniósł się w powietrze.
— To dziwne... — mruczał dr Kemp.
— Tak, dziwne, że trafiłem właśnie do twe

go domu. Pierwszy raz posłużyło mi szczęście,. 
Przenocuję tutaj Nie wypędzisz mnie przecież... 
Jestem tu od trzech godzir

— Wytłómacz-że mi, jakim sposobem dopro
wadziłeś się do . takiego stanu. Pojąć nie mogę...

— A jednak to zupełnie zrozumiałe.
Nalał sobie znowu kieliszek koniaku. Doktoi 

przyglądał się temu, nie wiercąc własnym oczom.
— Kto u ę  ranił i dlaczego? — zapytał.
— To głupia sprawa... Prowadzę ze sobą 

włóczęgę, oberwańca... Pomaga mi w drodze,.. 
Otóż okradł mnie z pieniędzy...

— Czy i on jest niewidzialnym ?
— Nie. Ale da mi co do zjedzenia; potem 

ci wszystko opowiem.
— Czy to ty strzelałaś? — spytał Kemp.
— Nie ja  — odparł intruz — tylko jakiś 

warjat. Wszyscy się na mnie sprzysięgli . Ale

ży nu niai tak doiładn e, *- niedawno pewna firma 
pnryska, sprzedająca ubraniu na cbstalnaik za 39 fr. 
99 cen t, przedstawiła prezydenta w b ltb j republiki 
amerykańskiej, jako ideał „eorreefiust" angieliklej w u- 
braniu.

Każdy, isz  wyjątku prawie, z wybitnych polity
ków amerykańskich jest świetnym mówcą. Z kraso- 
mówstrca uczynili Amerykanie sport prawdziwy, któ
remu oddają się z zamiłowaniem od lat najmłodszych. 
Konkursy krnsomowstwn w s:kolach publicznych są 
nu porządkn dzia nym. I  prezydent Mae Kinley jest 
mówcą świetnym. Mówi gl śio, wyriźiie, trzymając 
jednę rękę w kieszeni -podni, drugą zaś w g jtizych 
ustępach mowy podnosząc do góry lub Tyciągjiąc 
naprzód.

Celność strzała umożsbnit Cziłgosz w: zwycząj 
„shnke hands* (podawania ręki), którym Mac Kin
ley hojnie przy k tż łtj spoiobnoś.i szafaje. Z siedzą- 
dzając w maja r. b. kopalnię złotu w Arizonie, pre
zydent był świadkiem przstapinnia złota w ctgicłk1 
Rrzyjrzawszy się z z ' :®d»m tej operacji, odezwał się 
do robotników „Poz.ioRie p n rw ii uśfisnąć sobie 
dłonie".

_________________________________  Nr. 205

Wybory do S e j m u .
Komitet wyborczy Koła mieszczańskiego wy

dał następnjącą odezwę
Wyborcy! Obywatelstwo Krakowa powołane 

zostanie niebawem do wyboru czterech posłów 
na Sejm krajowy W tym ważnym akcie pnbli- 
cznym mieszczaństwo krakowskie winno wziąć 
żywy ndział, zaznaczając swoje zapatrywania na 
sprawę pnbliczną i broniąc swoich idealnych i 
materjalnycb dązefi

Udział ten w obecnych wyborach musi być 
tem żywszy, ponieważ grozi niebezpieczeństwo, 
że w razie obojętności i apatji narodowych wy
borców, mandat sejmowy dostać się może w rę
ce niepowołane.

Komitet ntworzouy przez wszystkie cechy 
krakowskie i Koło mieszczańskie postanowił zwró
cić się do sz-łrokich warstw krakowskiego mie
szczaństwa z prośbą i wezwaniem, aby każdy 
wyborca solidarnie oddawał głosy za czterema 
kandydatami, przez ten komitet nchwalonymi.

Pierwszym naszym kandydatem, któremu mie
szczaństwo krakowskie odda niezawodnie z peł- 
nem zaufaniem mandat poselski jest 

Kazimierz Bartoszewicz, 
znakomity pi-arz, radca miejski, który od wielu 
lat w naszem mieście tak dzielnie i świetnie 
służy publicznej sprawie i który złożył dowody, 
że nietylko piórem, ale i żywem słowem, z nie
zwykłą odwagą i zapałem, ze zrozumieniem po
trzeb i interesów kraju i miasta, oddawał rze
telne usługi ogólnemu dobra.

Mieszczaństwo krakowskie nie znajdzie inne-

o tem potem.... Dawaj jeść, Kemp...
— Pójdę po resztki z obiadu.
Gość złożył dowód olbrzymiego apetytu; na

jadłszy się, poprosił o cygaro. Odgryzł koniec, 
zanim Kemp zdążył mu podać scyzoryk. Podczas 
gdy palił, usta, gardło i przełyk stały się wi
dzialne, jakby przez mgłę. Zabawnie było na to 
patrzeć!

— Co to za rozkosz zaciągnąć się dymem!.. — 
ri-ekł, puszczając kłęby, — Cieszę się, że tra
fiłem na ciebie właśnie, Kemp. Musisz mi do- 
pomódz Jestem w opałach, ale wybrnę, jeśli ty 
rękę mi podasz. Przeszedłem okropne chwile!

Wszystko ci opowiem Posłuchaj.
Nalał sobie znowu koniaku.
— Nie zmieniłeś się, Kemp... — mówił -  

choć to jnż lat dwanaście, jakeśmy się widzieli 
po raz ostatni.... Jesteś zawsze chłodny, syste
matyczny... Tego mi właśnie braknie... Będ-ie- 
my pracowali razem...

— Wytłomacz mi naprzód, jakim sposobem 
osiągnąłeś nie widzialność ?

— Pozwól mi jeszcze odpocząć i zapalić dru
gie cygaro, połam ci wszystko opowiem.

Kemp me zaspokoił jednak swej ciekawości- 
Skaleczone ramię Niewidzialnego Człowieka pu
chło i bolało go coraz bardziei. Nie mógł myśleć 
o niczem innem, jak o przygodach, które go W 
dniu tym spotkdy. Zaczyna1 swoją opowieść, alt 
ciągle odstępował od przedmiotu. Oburzał się na 
pana M«»rvel.

— Ten gałgan uciekł i skorzystał z pierw
szej sposobności. Że też ja  tego nie przewidzia
łem!... — ubolewał — Niech on mi się tera* 
nawinie pod rękę!... Z ak a ł mi tyle pieniędzy!.-

— Skądże ty miałeś pieniądze? _  spytał 
Kemp.

Niewidzialny Człowiek milczał długo, wresz
cie rzekł:

— Tego dziś wytiomaczyć ci nie mogę. Zll- 
tuj się, ja  jaż nie spałem od trzech nocy. Ma* 
szę się wyspać.

(Ciąg dalszy'nastąpi).
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go kandydata, któryby z wybitaemi kwalifika
cjami łączył tyle niezależności i odwagi w wy
powiadaniu swojego zdania i w karceniu uste
rek zboczeń i niedostatków naszego życia pu
blicznego. Nie potrzeba przypominać, że każde 
publiczne wystąpienie Kazimierza Bartoszewicza 
ożywione było duchem obywatelskim i miłością 
Ojczyzny, a odpowiadało zawsze woli i większo
ści niezawisłej obywatelstwa.

Drugim kandydatem, którego komitet nasz 
uchwalił postawić, jest

Jan Kanty Fedrrowicz, 
właściciel zaszczytnie znanej firmy kupieckiej 
i radca miejski, obeznany gruntownie z ekono
micznym stanem naszego miasta i okazujący w 
działaniu publicznem niezwykłą gorliwość i do
brą wolę służenia, jak najskuteczniej rodzinne
mu miastu. Mieszczaństwo zyska w nim posła, 
który się zrósł z jego potrzebami i interesami 
i który będzie żarliwie dbał o poduesienie ku- 
piectwa, przemysłu i rękodzieł w Krakowie.

Ażeby uniknąć rozstrzelenia głosów, tak nie
bezpiecznego wobec pojawienia się wstyd przy
noszących miastu nienaro dowy cli kandydatur, korni ■ 
te t nasz uchwalił na posiedzeniu w dniu 2-go 
b. m. użyczjć swego lojalnego poparcia kandy
daturom :

Dra Władysława Leopolda Jaworskiego, 
Dra Jui]usza Leo,

uważając tych mężów za najwięcej ukwalifiko- 
wanych do spełriania poselskich obowiązków 
z pomiędzy kandydatur przez stronnictwa sta
wianych. Obaj odznaczają się gruntowną p ra
wniczą i polityczną wiedzą i obaj stanowić bę
dą poważne i pożądane w gronie sejmowem 
siły.

Wszyscy zatem wyborcy, którym leży na 
sercu dobro Krakowa, sprawa mieszczaństwa i 
interes kraju, oddadzą solidarnie swoje głosy na 
Lstę zalecaną przez nasz komitet, a obejmującą 
nazwiska:

Kazimierz Bartoszewicz, 
J*p Kanty Federowlcz, 
Dr Władysław Leopold Jaworski, 
Dr Juljusz Leo.

Za Komitet Koła mieszczańskiego wraz z Ce 
chami krakowskimi
Piotr Kosobucki, prezes. Ignacy Marek, wiceprezes.

Sekretaize: Antoni Tomaszewski, Konstanty 
Lachowski.

Kraków, 7 września 1901 r.

Pan Bromowicz „furt“ kandyduje. Na ode
zwie swojej pisze, że pozwala głosować na trzech 
jakichkolwiek kandydatów, tyle za nim czwar 
tym głosowano. Otwartość idealna. Nie ulega 
wątpliwości, że i k lku innych kandydatów po 
dzieła zapatrywania p Bromowiczs: np. p Rot
ter pozwoliłby głosować na Lea, Jaworskiego i 
Felerowicza, byleby jego obrano, ale się z tern 
nie wydaje. Tym, którzy oddadzą głosy p. B?o- 
mowiczowi radzimy gł sować jeszcze na Kra- 
marczyka, żyda Grossa i na p. Doboszyńskiego 
lub też na jego Mademoiselle Bnrton.

Kandyuat Kramarczyk ciężkie przechodzi ko
leje Na komitecie demokratów żyd Seinfeld 
drwił z niego, a pomagali mn inni demokraci. 
Cały prawie komitet zgadzał się, aby nie kom
promitować się tą kandydaturą. W chwili tak 
niemiłej dyskusji zjawił się p. Kramarczyk, więc 
p. Konopiński zerwał się z krzesła i wypchnął 
go za drzwi. I byłby p. Kramarczyk zakończył 
dni swego kandydowania, gdyby nie p. Rotter, 
który wyliczył, że usunięcie z listy p. Kramar- 
czyka to strata 600 głosów Fan Rotter naj 
wyraźniej drwił sobie z kandydata i członków 
komitetu — bo p. Kramarczyk. może przedsta
wiać wartość 50 głosów, a każdy inny kandy
dat miałby ich przynajmniej dziesięć r zy tyle. 
Ale p. Rotter chciał zostawić miej set dla przy
jaciela Daszyńskiego, wiedząc, że część jego 
zwolenników zamiast za Kramarczykiem będzie 
głosowała za Daszyńskim.

Pomiędzy starymi konserwatystami panuje 
oburzenie z powodu brzydkiej agitacji ich na 
stępców, a zwłaszcza z powodu poddania karku 
stańczykowskiego pod jarzmo żydowskie. Dy
skrecja nie pozwala nam przytaczać nazwisk, 
ale najpoważniejsi stańczycy, jeszcze wczorajsi 
dowódcy, b,adają nad nowemi „inwestycjami" 
wyborczemi i nad zupełnem zanikiem ambicji 
n gwycb młodszych latorośli.

Komiczne wrażenie sprawia „Nowa Reforma" 
występują™ przeciw spółce Leo-Horowitz. A toż 
pierwszym, który Horowitzowi obiecał laardat 
poselski, był p. Rotter! Z początku obiecywał 
ten wódz poparcie Seinfeldowi, i Seinfeld jnż 
przed rokiem -głosił, że kandyduje. Ale petem 
wytłomaczył mu Rotter, że dla dobra ogółu musi 
się związać z Horowitzem, bo ten ma siłę, 
ma Hirscha Landaua, ma kabał i Yoglera.

________________„G Ł O S  NAR O Dl *____________
Dwóch zaś żydów wprowadzać na listę nie po
zwalał p. R- tterowi głos prostego rozsądku Do
piero kiedy Horowitz zrozumiał, iż w Sejmie 
spółka z liberałami jest kiepskim interesem, sam 
przerzucił się do konserwatystów. Nie chcąc je
dnak zrywać nici z dawnym doświadczonym przy
jacielem. wymyślił kombinację Leo- -Horowitz— 
Rotter—Jaworski. Ale gdy ta kombinacja zna
lazła opór w szerszych warstwach konserwaty
stów, musiał pozornie zerwać całkiem' z p. Rot
terem. Powtarzamy pozornie, bo jak powiadają 
wtajemniczeni, dając prawicę prawicy p. Horo
witz na lewą rękę wzi-ął ślub i z lewicą w oso
bie Rottera. Wyborcy jego z listy konserwaty
wnej będą usuwali p. Fedorowicza lub Jawor
skiego, głosując za Rotterem.

P. Horowitz na zgromadzeniu konserwaty
stów oświadczył się wyraźnie za szkołą bezwy
znaniową Cudowny kandydat dla katolików — 
śliczna spółka. Ton, w jakim ten pan przema
wiał, był w wysokim stopniu ubliżający dla jego 
sojuszników. Arogancja żydowska wystąpiła w 
całej pełni. Był to tryumfator, który nowym 
poddanym obiecywał łaskawość i opiekę, jeżeli 
będą grzeczni. Na każdym kroku dawał Horo
witz do zrozumienia, że on jest stroną silniejszą 
i warunki sojuszu dyktującą. Z całą bezczelno
ścią twierdził, że w Radzie miejskiej szedł za
wsze z konserwatystami, boć wszystkim wiado
mo, że przez 6 lat całą swą armję żydowską 
oddał pod rozkazy Rottera. Cała mowa zresztą 
była co do sensn powtórzeniem ode.wy żydowskiej, 
w której Hirsch Landau oświadcza, że teraz 
żydń będą „rządzić" w spółce z konserwatystami.

Do niesłychanie przykrych objawów zaliczyć 
należy chęć licznych wyborców chrześcijańskich 
usunięcia się od głosowania. Pochodzi ona po 
części z apatji, a po części z nieusprawiedliwio
nej obawy przed niełaską zwierzchników, gdyby 
nie głosowano w całości za listą poleconą. Tru
dne pojąć i jedno i drugie. Czyż wyborcy nie 
czują niebezpieczeństwa wyboru antinarodowyeh 
kandydatów, czyż nie byłoby hańbą, aby Kra
ków reprezentowali żydzi i socjaliści. Tylko tłu
mnym udziałem chrześcijan da się zażegnać to 
niebezpieczeństwo. Więc nr, miłość Boską, na pa 
trjotyzm, na wszystko co drogie zaklinamy 
chrześcijanie, idźcie do urny!

Śmieszną jest obawo, prześladowania. Choć 
głosowanie jest jawne, nie zapisuje się przecie 
kto i jak głosował, a więc ezystt m niepodobień 
stwem jest, aby owi zwierzchnicy o tern wiedzieli. 
Pomijamy już to, że jeieli byłoby możliwe złem 
okiem patrzeć na jednego „grzesznika", to tam, 
gdzie będzie tysiące grzeszników, musi się scho
wać do kieszeni niezadowolenie. Tę obawę sze
rzą umyślnie sami pewni „władzi y“ i kandydaci, 
choć wiedzą dobrze, że są bezsilni.

Opowiadań nam, że w pewnej instytucji 
zna fuje się kilku takich tchórzliwych, ponie
waż między kandydatami jest aż sześciu ludzi 
mogących źle się na nich patrzeć, gdyby nie od
dali im głosów — a jak tn można głosować na 
sześciu, kiedy wybiera się czterech! Ależ w ta
kim razie (gdyby nawet możliwem było wiedzieć 
kto jak głosował), byłoby dwóch niezadowolo
nych, a czterech zadowolonych i obowiązanych. 
Przez wstrzymanie się zaś od głosowania nara
ziłoby się wszystkim sześciu. Tak mówi prosta 
logika — ale powtarzamy, że wszelkie obawy 
są płonne i szerzone umyślnie przez tych, co 
chcą nastraszyć, bo innej broni nie mąią.

Więc precz z obrzydliwą apatją, precz ze 
śmiesznemi obawami — każdy uczciwy i rozu
mny obywatel ma obowiązek rzneić swe głosy 
na szalę, gdy idz’e o interes kraju, ludności 
chrześcijańskiej i honor polskiego miasta, które
mu grozi „reprezentowanie" przez żydów, libe
rałów i międzynarodowego socjalistę.

Wczraj po południu odbyłu się w sali Rady 
miejskiej, tak zwane zgromadzenie właścicieli 
realności, kupców i przemysłowców Był to wspól
ny występ pp Rotter® i Daszyńskiego wobec 
kilkunastu wyborców i paru set niewyborców, 
złożonych prawie wyłącznie z żydów i żydówek. 
Przewodniczył osławiony Zygmunt Mikołajski. 
Pod skrzydłami tego opiekuna p. Rotter miał 
miłosną schadzkę z Daszyńskim. Ten ostatni 
tw ierdził, że „konserwatystów, stojących w o- 
broDie wiary i radliny, popierają na plakatach 
Hirsch Landau i trzej właściciele domów publi
cznych".

* Zgromadzenia wyborców konserwatywnych od
było się w sobotę w sali Rady miejskiej przy udziale 
około 400 orób, prneważnie żydów. Grach magistratu 
był otoczony silnym kordonem policji wojskowej i cy
wilnej ; w progu samego gmachu i przy wejściu do 
sali nmieszezono silne oddzhJy straży poż-rnej oraz 
wiźjyeh i pachołków miejskich Nikt bez biletu za 
proszenia nie przeszedł progn magistratu a tern bar
dziej progu sali. Zgromadzenie zagaił prof. Cyfrowiez,
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którego t<ż obrano przewodniczącym, tezretarzowali 
pp Karol Łepkoaski i Wal górski.

Pierwszy przemawiał p Federowlcz, podnosząc 
konieczność reformy podatno aj, podniesienie htndln 
i przemyśle. Zakończył obietaioą, że będzie przeował 
dla mirzta i kraju.

Żyd H>rowitz podziękował stańczykom za akt 
sprawiedliwości, który komitet „popełnił" (!) przez 
postawienie żyda jako kandjdata. Twierdzi', że żydzi 
wo Lwowie i w Krzkowie praczmi sztm i wcale źle 
zię nie zapisali, bo dążyli zawsze do Jtarmonji 
i zgody (!)

Mówca oświadczył, żs zdecydował zię wrszzcie 
fitalnle na popieraiie atańczykierji i na zasady klubu 
koiiiorwatywnego. W myśl wzniosłych zasad tego 
klabn obleenje w Sujmie pracować spesjaluie dla spra
wy żydowskiej. Na końcu zzpalił się bardzo p. Ho
rowitz i oświadczył, że oszczerstwem jc it (!), jakoby 
żjdz byli osobnym narodem żydowskim, a nie nale
żeli do Polaków (7).

Dalej przemawiał p r f .  Jaworski na cgóliy te
mat ideałów narodowych, która obecnie Lależy głosić 
bardziej, niż kiedykolwiek przedtem ; prof. Lso za to 
oparł zię na gruncie ekonomicznym i mówił o intsra- 
sach miasta, które ma wybornie znać. Zapewnień jago 
o wydatnej pracy uda dobra miasta shciali zgroma
dzeni z tern większą nwagą, ile że w świeżej ich 
pamięci tkwiła jeszcze słynna „klapa" piojektów in
westycyjnych drr> Laa, oraz fiasee z pożyć - ■ i gmin- 
nemi, które tak fatalnie się odbija na interesach na
szego, zadlnżonego po uszy, grodu.

Nastąpiło parę intupelacyj, na które w zwykły 
ogólnikowy sposób odpowiedział dr Leo, Uznał on, że 
„należy postarać się o powiększenia fznduszów krajo
wych i przeznaczcie część. tego famdnzzu ca cale 
oświaty, bo to leży zarówno w narodowym, jak i eko
nomicznym interesie całego kraju" Co do kwaztji 
podatkowej, mówca jest za bronieniem się przeciw dal
szemu podwyższenia podatków. Wreszcie oświadczył 
dr Leo, że będzie popierał za wszystkich sił sprawę 
utworzeiia zemicirjów dla nnnczyciełi religji żydow
skiej...

Wreszcie odpowiedział p. Horowitz na interpe
lację liberała Zaleskiego w sprawie szkoły wyznanio
wej, że gdyby ta sprawa przyszła przed Sejm, byłby 
przeci v nkiem szkół wyznaniowych. Zadaniem szkoły 
jest, według niego „łączenia wszystkich obywateli". 
Zresztą „najlepsi mężowie żydowscy wyszli ze szkół 
publicznych, niemających charakterz wyznaniowego", 
a o interes żydów przedewszystkiem p. Horowitzowi 
idzie, jak to jnż raz zaznaczył.

Zgromadzicie rozeszło się, uchwaliwszy popierać 
kandydatury żydowsko-młodo konserwatywne, jako naj
lepiej odpowiadające interesom żydów, stojących pod 
komendą bardzo mlodokonierwatystów.

* Handel l utanr wybirczymi trwa w najlepsze. 
Wobec t.go upraszamy najusilniej te p ań -, Ltórr 
jeszcze nie oddały pełnomocnictw, aby wręczały je  
tylko ludziom godnym, żądając od nich słowa, że nie 
będą głosowali ani na żydćn, ani na socjalistów.

* Stowarzyszenie gospodarazo-azynkarBkie urzą
dza jutro o godzinie 4 po polndniu zgromadzenie 
przedwyborcze, celem wysłuchania mowy kandydatów 
do Sejmu.

* Wybór pasła z Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie odbędzie się dnia 12 września 1901, o 
godzinie 4 po południu w sali yosiedz. u luby (gmach 
pocztpwy). Komiąjt wzborczej przewodniczyPrsr.es Izby 
p. Albert Mendelsbure. Wybór Ithy odbędzie się w obe
cności Komisarzf rządowego Izbz i delegata Kazi
mierza Laskowskiego.

Z KRAJU.
Proces* o rozruchy w Monastercu.

SANOK 8 września 1901.
Nader interesąjącem było przesłnehanie głównego 

oskarżonego w sorawle rozruchów w Monaatercn, 
ehłopa Onufrego Kiłyka, który zeznał, że za niebo
szczyka hr. Krasickiego nikt nie bronił \ypas*ć by
dła. Każdy cbłop musiał odrobić za te ośm dni. 
Nitboazc/yk hrabia był baidzo dobry dla gminy, ni
gdy nikogo nie karał, wazy osy go kochali.

Młody hrabia odraza zabroaił o.tro zabierać z 
li -n co te1 wiek, a na paitwilkach wypasać bydło. 
Młody hrabia kazał sobie płacić za każdą sztukę dwa 
guldeny, albo cdrabiać trzy dni. L as:, górnej części 
Monasterca je. c gromadzki. Przewodniczący zwraca 
na to nwzgę oskarżonego, że przecież las nie był 
gminny, akoro chłopi musieli za używanie go odra
biać hrabiemu. Oskarżony tłomaezy się, że chłopi żą
dali komisji, któraby orzekła, czy las należy do „hro- 
mady“, czy do hrabiego. R*d» gminna wniosła na
wet w tej sprawie podaiie do Lwowa, ale prośba ta 
pozoatała btz odpowiedzi

W  dalszym ciągn opowiadał oskarżony samo zaj- 
śsia. Pokazuje aię, że leśniczy Wiśniowaki dzień 
przedtem pozwolił chłopom paść, kiedy ci jednak na
zajutrz wypędzili bjdło, zjawił się n i placu Wiśnio
wski z żsndtri -mi, a[eoi:ę atrło potem jnż wiadomo.

Oskarżony opowiada, że gdy uciekając obąjrzał 
się zobaczył, jak żindaim kop lął nogą trupa Hry- 
cia Kiiyka.

Prze w.: Czyście widzieli na swoje oizy, jak żan
darm kopnął ttnpa. K ńry  to był żandarm?_______
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Osk.: Nie wiem, boimy uciekali. Żandarmi stali 

w miejscu, gdzie strzel 1J- stał tam i leśniczy, a 
wówczas żandarm pjżybiegł i tak kopsął trupa w 
głowę, źe się aż poruizjł. Tym trupem był Hryć 
Kiłyk, Poświadczą to Chąja Bryk i Tomasz Eordau.

PiZew.: Czemuścle przed sędzią nie mówili.
Osk.: Mówiłem to z pewnością; pewnie tego sę

dzia nie zapisał.
Drugt z rzędu zezniwał oskarżony Halko H?/ć.
Przew. Czyśeie byli, jak leśni lan i darli z chłopami.
Oak. Byłem. Reśni przyszli i wzywali, by chłopi 

nie paśli. Chłopi jednak oświadczyli, że nie będę 
grabić, leez paść będą, bo pastwisko ieh od dawna.

Przew. A ostatnią r ; b y l i ś c i e  w lesie ?
0„-Ł. Byłem. WJśnirnnki nadszedł i powiada. 

„Dziś będzie iię bydło zajmować**. My powiedzieli: 
„Nie damy zająć bydła, bo to nasze pastaisko“.

Żandarmi powiedzieli: „Idźcie z poli:“ . My po
szli z pola z bydłem i ucichliśmy. A wtedy zaszli 
nam z jednaj strony leśni, a z drugiej strony żan
darmi, Zaczęli zaraz strzelać.

Przew. Czy wyście mieli pałki?
Osk. Żaden z ans pałki nie miał. Mieliśmy tylko 

paliczki.
Przew. Eto strzelał do chłopów?
Osk. Ja  nie wiem, bom uciekał.
Przew. Czyj las, cay pański, ezy chłopski?
Osk. To las chłopski.
Przew. Wszak mówiliście, że piński.
Osk Ja  mówiłen, bo byłem przerażony, bałem 

się nowych szykan.
Prok. Czy wiedzieliście, że idą żandarmi ?
Osk. Nie, myśmy sądź,li, że jedzie komisja, po 

k(ó.'ą podaliśmy do Lwowa.
Obr. dr Iakrzycki. Etóry landurm krzyczał: ła- 

psjeie chudobę:
Osk. Ten gruby, wielki.
Obr. Ilu luizi rozmawfało z Wiśniewskim i z le

śnymi ?
Osk. Może 15.
Obr.gCzy byliście przy tern, j ^ strzelr.no?
Osk. Może z 20 ludzi widziało, jak bili Derka

cza leśnego i jak on upadł na ziemię.
Obr. Jak to długo trwi ło od czasu, jak żandarm 

wezwał do tortowania i rozejść' się.
Osk. Minuta ledwo.
Następnie przesłuchano oskarżonych Eościa Szwa ■ 

dlo i Wasylu Dankowa, tudzież odczytano protokół 
oględzin lekarskich.

Rozpraw; potrwa kilka dni.

ZE S W I A m
Piotr Łoti w Pekinie.

Pisma francuskie zamieszczają jeszcze ciągle wy
jątki z dziennika Piotra Loti g>, który jako oficer 
marynarki, dłcźszy czas przebywał w Pekinie. Nie
mal na każdej kartce tych pamiętników znajdzie się 
coś ciekawego, przytaczamy zatem jeden „dzirń“
i  zapiriów znakomitego pisarza:

Wtorek, £3 października. Dziś był mróz, zhmia 
na podwórkach pokryta białymi kryształk .mi. Od sa
mego rana rozpoczynamy nasze eodzienne eksploracje 
w galerjaeh pałacowych.

Dawne mieszkania Misjonarzy Lazarystów, da
wne szkoły, dziś zarzneone skrzynirioi lą  tam za
pasy jedwaoiów i zip asy herbaty; stosy brenzów,
wazonów, kadzielnic piętrzą się na wysokość czło
wiek:

Najobfitsze, jednak kopalnią, istną grotą A’i Bu
by, jest nośclół katolicki Oprócz starych grobów, 
przeniesionych z „Fioletowego Miasta“, cesarzowa 
nsgromadsiła tn wszystkie podarki, które złożono jej 
przed dwoi aa laty, podczas jej j bil usrr, (A poda
tno  defilada mandarynów, którzy przy tej sposobno
ści rnosill dary sw j  monarchia], trwała dzień cały 
i  zajmownła całą milę diigoici).

W glt.-nrj nawie i po boLneh stosy pudeł i
skrzyć. sięgają do połr.wy kolumn. Posifmo rabnnkn
Cklńeiyków, Japończyków, żołnierzy niessio«_ieh i 
angielskich, po. ostał, y  sueze istne i uda.

Największe kufry, leżą na ipodzie, spiętrzone na 
nich przedmioty, nie i ostały nawet otwarte. Roz- 
ohwytano drobne eaeka, liżące na wierzchu ped 
szkłem, lub w jedwabnych pnzdraeh, a więc: bukie
ty z agatu, z koralu, z lsp b n , niebiesk o krajobra
zy i pagody, wyrabiane nadzwyczaj misternie z piór 
zimorodków, pagody i krajobrazy z kości słoniowi 
z  tysiącem malutkich pestuJ. Te arcydzieła chińskiej 
cierpliwośei kosztowały eałc lata piacy; d Jś liżą 
połamana, pokłnte bagnetami, wśród skrzyń tarzają 
się na ziami e r  urskie szaty z ciężkich materyj, za- 
haftowane w smoki. Ludnie po ni-h depcą; depea po 
ażurowych cackaeh, po infraih i perłach.

Są tam bronzy z przed lat tysiąca, ze stnioży- 
tnych zbiorów cna: rzowej są parawany, uziźbione i 
haftowane, jakby przez wróżki, są st. rn wazony: pod 
niemi paki, zaadresowane do ossarzów, zmarłych jnż

od wieków, a zawiertjąec dary, nadsyłane im z pro- 
wincyj odległych ; cikt n e pomyślał o wypakowaiiu 
tych prezentów. W zakrystji tej zdumiewającej kate- 
diy znajdojemy wspaniałe k , tjuny aktorów teitrn  
Ccsatzorej.

W kościele, zarzuconym bogactwami japońskiemi, 
przechowały się jeszcze organy, milczące od lat trzy
dziestu. Wchcdzę ua górę z moim towarzyscem, aby 
napełnić sklepienie śpiewani Baeha i Haendla, a tym
czasem nasi strzelcy afrykańscy, brodząc po kolana 
w kości słoniowej, materjach, sr_ ch dworshich, o- 
czyazczrą kościół z tych skarbów.

Około dziesiątej rano, ścieżkami cesarskiego lasn, 
zamieszkałego obecnie przez sroki, psy i wrony, idę 
do „Miasta fjoletowogo**, :by zwiedzić „Pałac przód- 
ków“, strzeżony dziś przez mszą morską infanterję,
- który był panteonem zmarłych cesa *ów, świątynią 
zgoła niedostępną dla zwykłych śmiertelników.

Pałae wznosi się wśród gęstwiny: Nad drzwia~:i 
wchodowemi tryumfalne Ink:, dziwaczni* pokręcone na 
lekkich podstawach; u progn przyknenęły marmnro- 
we potwory.

Po przejściu pierwszego muru, mijamy drugi, po
tem kroczymy r-^dem wspaniałych podwórców, wyło
żonych płaskimi kamieniami, siród  których trawa 
porasta. Każdy eedr, każdy cyprys, ocieniający te po
dwórza, wyłania się z marmnrowego osi mbrowania.

Kadzielnice bronzowe, pokryte pleśnią wieków, 
wznoszą się na podstawach z emblematami śmierci.

Wszystko to ma piętno zgrzybianie! tijrmniez ij.
Po bekach świątyń drugorzędnych o śclnaoh ze 

złoconej laki, przypomi-ająeych starą skórę kordo- 
wańską, jak kościotrupy, sterczą katafalki i ś.rięte 
narzędzia do tpełniania pogrzebowych obrządków.

Wszy t';o tn dziwne, niezrozumiałe, wszystko jest 
zagadką, lub symbolem.

Wreszcie w ostatnim podwo/cu, na bUym mar- 
morowym tarasie pod strażą bronzowych saren, wznosi 
■ię „Pałac Przodków1*.

Jest to jedna, jedyna 3ala olbrzymia o złotych 
ścianach. W głębi dziesięcioro drzwi, opir zęiowaą s \ 
czarnym lsUem. Pośrodku — stoły, ua których skła
dano pożywienie dla zmarłych przodków. W dniu 
wzięsia „Żółtego miasta** nasi zgłodniali żołniorze po
dlili się tntaj niespodziewaną wieczerzą Na każdym 
z rogów sali dzwony i gongi oczekują chwili, w któ
rej będą mogły zabrzmieć na cr*4ć dostojnych zmar
łych. Ta chwila mois jnż nigdy nie nastąpi.

Są tam również izsfy lakowe, rozmiarami nie 
uni;j»TO od domów, a zawierające zbiory starych ma
lowideł, owiniętych i i kościanych, lab hebanowych 
walkach. Niektóre obrazy są przepysznem objawieniem 
sztuk* ehińiki.j, o której Zachód nie ma pojęcia; ehoć 
zupełnie odrębne, ze atanowiaka sztuki nie natępują 
naazya. S. tam portrety ceaarzów, przedstawionych 
na łowach, lab wśród « mot- jj zadamy. Są portrety 
eesarzowych, aalowane akw. rtlą  na jedwabnyeh ma- 
tsrjnch, a przypominające naiwnym wdziękiea wło
skich prerafaeliatów. Te portrety blade, tak blade, 
że prawie bezbarwne, to raczej rtflskay esób'; odczu
c i a ,  że anszij być podobne, zda ci aię, że stoisz 
twarzą w twarz przed księżniczkami, zaarłea i od 
i/leków.

Inne obrazy dłogości 6 — 8 aetrów przedit iwla- 
ją  orizaki, dworikie przyjęeia, diilady poiłów, jez
dnych, wojak ze sztandarami; dokłr/ność szczsgółów 
zdnaiewając . Hlatcrju strojów i eereaonjału chiń
skiego w ciąga wieków wyph na na tych aalowi- 
dłach.

W głębi ćwiątyni dziewięcioro drzwi zaaykają 
dziewięć ołtarzów, wznoszących się nad awłokaai 
moi trchću. Strażnicy raezą dla naw złamać pieczęcie 
jednego z tych wejść wzbronionych.

Wchodzę do grobowca Erang-Su, monarchy tła- 
wnego na początku XVIII. wieku. W świątyni było 
ju t  bardzo eiemno, Je  tu pannje -oe zupełna; rzekł- 
byi, ża przyprószono wszystko ziemią i popiołtm: 
wszędzie ten popiół, pokrywający miasto, ja»by ple
śnią starości 1 Przy biadam ć rietle migającej f  siecz
ki widzę schody o kilku stopni- ;h, prowndsąee do 
ołtarza. Na prawo i lewo skrzynie z czarnej lak i; 
wolno mi do nich zajrzeć; leżą t mc pieczęcie eesa- 
rrów, wybijane na npamiętnianio wszelkich okoli
czności ieh życia i wszystkich aktów panowania — 
nie wolno było nikomu po pogrzebie dotknąć aię tyeh 
bezcenny eh rillkwij.

Wstępuję na ołtarz i oglądam złote i onyksowe 
berła, wazony o kształcie proatyra a pięknym lnb o 
d dv ierny ■ modela.

Poza ołtarzem dostrzegam nagle postać, blyncią- 
cem okiem śledzącą moje świętokradzkie wtargnięcie. 
To portret jednego z monarchów, wielkości naturalnej.

Gdy drzwi zamknęły aię za mną, gdy przyłożo
no znowu pieczęcią, odetchnąłem awoboanhj, lnbując 
się powietrzom i słońcem.

I  oto siedzę rr uiazy mojej praeowni, w pałacu 
Rotnidy i kreślę moje wrażania. Upływa jedna go- 
daina, druga. Wreszcie dolatuje mnie tętent kopyt

końskich. Przejeżdża jenerał Waldersee na czele 
eskorty. Biegnę okiem po moście Marmurowym, prze
prowadzam spojrzeń'.?? ten orszak.

I  znowu cisza, spokój.

KRONIKA.
KateeSarz keżoleliy D« ś pa  ed«, iłek Gir gon .ego, 

męczennika i Sergjnsza; we wtorek Mikołaja z To len ty • 
nn, wyznawcy; we śro ę Prota i Jack- męczenników.

W  kościele 0 0  AUgnctjanów, we wtorek przed Wu- 
tywą błogosławienie cl łeb a, zwanegc „chlebem św. Mi
kołaj a“

Kaleadarz myśltwakt V7e wrześniu wolno polować
na: jtlen.e (samce), rogacze (samce parn) na głuszce, 
cietrzewie, jarząbki kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne 
\ błotne i ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Pr ies całj ;ok nie wolno poloi/ać i jależy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spicaaki tudaim samłea 
głuszoów i cietrzewi.

Kalendarz rybnskl. We września wolno łowić: bolenia, 
azia, lipienia głowadoę, swinLę, czopa, candacsa cyr- 

tę, braanę, ł .osia. i pstrąga, oraa raka samca jak i 
samicę.

Kaleadarz n . ir*misz Wschód słońca roapocaął alf
1 uś o godzinie 5 minut 10, aachód praypada o goda. 6 
minut 5, długość dnia godzin 12 minut 55.

Stoa pcwletrza. Dnia 9-go września o godainle 7 rauo 
kazometr 747 6, termometr +  8 4, wilrotuość 88% wiatr 

-bodni. Zachmurzenie 10.

K n p n fd e  ty lk o  a  O h n e io lu a !

* Wybór uzupełniający jednego posła do Rady 
państwa z miasta Krakowa, w miejace ś. p. Weigla, 
.lozpisr.ny zoutuł na 10 paźiziernlki. Resaryptim, wy- 
stosowanym do prezydjum magistratn krakowskiego, 
polecił namiestnik bezzwłoczne poczynienie przygoto
wań do przeprowadneaio tego wyboru. Kandydatem 
ze atrony konserwatywnej ma być prof. Leo, ze etrony 
liberalnej dyr Petelant.

* Pierwsza rozprawa przed trybunałem przy
sięgłych, o zbrodnię podpalenia, która miała się te- 
czyć w dnin dzisiejszym, z powoda zasłabnięcia o- 
skarżonego zoitiła odroczoną.

* Cała załoga po odbytych ćwiczeniach wojsko
wych powróoiła do Krakowa. W  dniu wczorajszym 
w teatrze zabrzmiały pierwszy raz w tym sezonie 
dźwięki muzyki wojekowej, witane częstemi okla
skami

* Z krakowskiego Towarzystwa Rolniczego.
W sobotę 7 września b. r. odbyło się m.esięczno po
siedzenie kcmiteiu pod przewodrictwem prezesa hr. 
Andrzeja Potockiego. Radca dworu Władyeław Stru- 
szkiewicz zdawał sprawę z* swych czyaaotci w pań 
stwowej i krajowej Radzie kolejowej, w któryeh na- 
iad j iko delegat komitetu. Mówca omawiał prze- 

djwjzyikitm potrzebę zniżenia taryf na drzewo.
W dysliusji J. E. hr. Antoni Wodzickl podniósł 

konieczność wykluczenia z krąjowej akcji kolejowej 
bndowy linij, których nierentowność jest z góry do 
przewidzenia. P. Karol Ciecz "oruezył eprawę lepsze
go zużytkowania drzewa bukowego, któńgo zbyt jest 
ibecnle utrudniony. Chodziłoby o używanie impregno- 

w nego drzewa bukowego na progi kolejowe, doświad
czenie poczynione we Francji i na Węgrzech, dowo
dzą, że progi bukowe eą równie trwałe, jak dębowe. 
Opróez tego domagał się p. Czcez zniżenia taryf na 
węgiel drzewny, produkowany z mztwjalu bukowego. 
Zwracano nadto awagę na wygór/wane koszta za
rządu kolej;*ai lokalnemi 1 na niezem nleusprawie- 
dlir'one podwyższeni, tzry? za drób, co wysoce szko
dliwie oddziaływuje na wywóz tego towarn do Nie
miec.

W sprawie zapytania, wystawionrgj do komitetu 
przez rząd, a dotyczącego powodów niekorzyetania 
afer rolniczych z ustawy o kredycie m aljoraeyjnym 
z 6 lipca 1896 r. L. 144 d pp. postanowiono przt- 
d. .n /jctriem  zasięgnąć infermaeji u tych kilkn rol
ników z Galicji zachodniej, ttórzy M  podstawie tej 
uitawy uzyskali kredyt w Banka krajowym, co do 
trudności formalnej natnry, połączonych z zaciąga
niem pożyczek meljoracyjnych, posiadąjąeyeh pierw
szeństwo hipoteezne pr^ed dawnemi wierzytelnościami. 
Wydział krajowy prze-iał komitetowi do zaopiniowa
nia szczegółowy progrsm tępienia gruźlicy u bydła 
w eborach carodor.ych na podetawie rozp /znawczego 
szczepienia ufccrkultną Z; względu jed vak na znaczne 
koszta połączone z akcją tego rodzaju 1 ze w: glęlu 
na niepcaaość vy*!kćw dotychczasowych doświadczeń, 
komiict oświadczył slą za te a , aby na razie sposo
bem próby w kilka oborach przeprowadzić rozpo
znawcze szczepienie tnberknliną, a potem ściełe od
dzielenie sztok zdrowych od chorych na koszt kraju 
względnie rządu.

Wreszeie komitet przyznał osiem zasiłków po sto 
koron dla uezestii&ów aziealęolotygodniwegc kursu 
mleczarskiego w Szczurowej, rozpoczynającego się
15 b.

Na Wesela wszelkie Zastawy, torty Fantazyjne, Piramidy, Cukry deserowe Warszawskie 
z " rła8neJ r al,; vUI- liiifitarnia Lwowska, J a t i ^  M l a c h a i i k a  Florjańska 45.
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Bernardynów w Krakowie filnb profesora p. Józnfa 
Cientbroniewieza z panną J -d w 'ją  Mardyłłówną, eór 
ką radcy aądn krajowego w Krakowie

Związek małżeński po rztwnej i lerdeoznej prze- 
■owi* pobłogosławił ki. Ferdynand Uoraliki, kniton
0 0  Bernardynów 1 rakowikicb.

* Z teatru polskiego w Podgórzu. Flizą na* 
stamtąd: Perional b. teatrn Indowego pod dyrekcją 
p. Mullera rozpoezął w niedzielę artrig  przedstawień 
teatralnych w sali „Sokola" w Podgórzu. Wczoraj 
dano „Noe świętojańską" Staszczyka, która tak pod 
względem karowym jak i (wykonania artystycznego 
wypadła bardzo dobrze. Najbardziej podobała się gra 
pp Szymańskiej i Daninównej, które taż od publi
czności podgómklej sympatyczsi* przyjęte zostały. 
^Teatr Miilhra pozostanie w Fodgórzu przez jeden 
miesiąc, t  j. do psćkiernika b. r., poozem wyjeżdża 
na zimę do Królestwa.

* Aresztowanie warjata. Po Ry*kn głównym, 
uwijał się dziś zrana Stanisław Kufier, 45 lat li
czący, ślua.rz z Krakn&zowle, który pocieszne sceny 
wyprawiał nrędzy wyrobnikami i gawiedzią. Zapro
wadzony na policję, począł nie tylko lżyć urzędników 
ale z ń rją  rzncał się na otaczających. Knflera od
stawiono do oddziałn dla obłąkanych w szpitalu św. 
Łszarza, gdzie już przedtem przebywał.

Odezwa. Oddziai stryjsko-£y daczow„ki gal. Tow. 
gospodarki, go. rentsiał do wszyukieh innych oddzia
łów tego towarzystwa, następujące pismo: Z —es a- 
cem grndniem bieżącego rokn ubiega dziesięciolecie, 
a z niem kończy się okres snbweneyj, jak im i Wy
soki Sejm wyposażył nasze Towarzystwo gospod irstte 
n. podniesienie hodowli bydła rogatego w Lrajn. Ce
lem ciągłośei zabiegów i prac w tym Uernnkn, ko
mitet Towarzystwa opracowuje nowy pregran otrzy
mania subwencji na dalsze lzt dziesięć, aby dotąd o- 
siągnięte dodatnia razoltaty nie przepadły na marne. 
Bo sl łoby się to niezawodnie, a co więeej zachwia
ło w części bytem naszego Towarzystwa, gdyby wy
sokość udzielić się mających snbweneyj miała być u- 
szczepioną, bo taksamo postąpiłoby ministerstwo rol
nictwa w Wiednia, Ltóre trzyma 'ię  zawsze tej za
sady, że ndziela tylko rządowych snbweneyj na te 
cele i do takiej wysokości, na jaką zdobyć się zdoła 
Wysoki Sejm u imienia krają, a na podstrrle któ
rej za rok, to jest w 1902 projekt nowy wniesionym 
także będzie do rządn przez komitet Towarzystwa 
gospodarskiego. W tej tak ważnej chwili dla nasze
go Towarzystwa, priesyłamy gorącą prośbę do izu- 
nownego prezydjum o przypominanie je; przy każdej 
sposobności tym szanownym posłom do Sej-sn, którzy 
wyjdą z wyborów w jego okręgu, aby poprzeć r a 
czyli gorliwie i jaL nsjżyezliwiej postnlata wnieść się 
mtjąee z ramienia komitetu Towarzystwa gospodar
czego na porządek dzienuy do Itby sejmowej. Pa
miętni uslug; pri oz to Towa rzyntwo oddanych krajo
wi od początkn istnienia, na jakie z chlubą dla sie
bie powołać się może, starajmy się zespolić miłowa
nia dla jego dalszego rozwojn.

Prawdziwą artystyczną biesiadę wynrawił wczo- 
rai w glmz. w Podgórzu, a dziś w szkole św. Au-iy 
St, Konopka znany recytator. Grał na sercach mło 
dzieży ży rem patrjotyeznem słowem A Ifiekiewleza 
.„Improwizacją", „Chorałem" Ujsjskiego, „Grobem 
Agamemnona" Słowackiego i „Testamentem" tegoż, 
oraz „Odą do młodości" i zrobił wielkie wrażenie, 
młodzież miała wzór dobrej deklamzęji neznła to
1 zapalała si5 pod jego patrjotyeznemi słowy. Po
winszować dyrekcji, że pozyskała Konopkę, który już 
całe młode pokohnie wyuezył doklamowafi, na tę 
ucztę i biesiadę artystyczno. Dziękujemy p. Konopee, 
że w młodzież wpaja nczncia patrjotyezne.

Zabawa ludowa na kresach. W dnin l  b. m. 
urządziło ostrawskie kotu Towarzystwa ‘zkcły ludo
wej festyn L .dowy w Parku miejskim przy ctgłosl* 
■uzi ki silinarrej z Wieliczki, która zjechała w bar
tny- h utrojiet krukot slieh, i zaraz rano odgłosem 
„Krakowiaka" zgromadziła w Domu polskim znaczny 
zastęp naszyeh. Fo godzinie 2 wyruszył pochód do 
Parku, gdzie uczestników czekało wiele przyjemnych 
i pożytecznych rozrywek. Było koło i worek szczęścia, 
a przy tych kilkaset drobiazgów do wygrania; — 
strzelnica, paszcza, kręgielnia itd., które miały wieln 
współzawodników o nagrody. Kn ogólnej ueiesza ąja- 
wit się również magik, p. Dawid z Cieszyna. Przed 
wieezorim puszczono kilka brlonśw o różnych kształ
t u ,  a o zmroku spalono piękne ognie sztnezna.

Powrót do Domn polskiego był wspaniały. Na 
przedzie kilkudziesięciu eyklistów torowuło drogę 
dzrunkami, muzyka grała „Krakowiaki", uczestnicy 
śpiewali pieśni patrjotyezne. Piękny to byt widok i 
na dłngo zostanie w pamięci ty eh, którzy n .ń pa
trzyli. Niemcy już thjiba uwarzyli, że są Polacy w 
Ostrawie, — że przy odgłosie „Jesnize nie zginęła" 
zbiera się ich wieln, a da Bóg, pod tom hasłem ąje- 
Inoezą się tutąj wszyscy, nletylko ku rozrywce.

Festyn zakońezouo zabaw- z tańeami w Domu

CYLINDRY, 
P, & C- HA BIGA

i z In n y c h  ce s . k ró l .

polskim. Było ciasno i duszno, ale ochoezo, bo przy 
swojskiej mnzycm Około póbiocy stanęło kilkanaście 
par do maznra, prowadzonego przez p. Jana Zabawkę, 
nnnezyeielc, który i w n ządzenin fistynn brał bar- 
d c czynny udaiał. Około godzimy 3 w nocy noże- 
gnano gości. Ni* wiadomo, jaki będzie reznltat finan
sowy t*j zabawy, ale inicjatorowie mogą być dumni, 
b# snkces moralny był wielki.

Jacyś nikczemni zbrodniarze wyrwali w noiy 
pod Złocziwtm szynę, dwnnastu metrów długości i 
zrzneili ją  znasypn. Sjczjściem bndaik nsiym ł dźwięk 
spadająeej s*yny i sygnałami wstrzymał rneh pocią 
gów zapobiegając katastrofie. Ż indarmt-rja jest jnż 
podobno na tropie zbrodniarzy Opowiadają, że chło
pi sąs.edniej wsi Jesionórki grozili, iż wywołają ka
tastrefy kolejową, jeżeli ich kandydat do Sejmu prze
padnie. Śledztwo sądowe wykaże, ile w  tom op- wja
daniu jest prawdy

Pod kocami pociągu zdążającego ze Lwowa do 
Janon* w drodze między Eioparow im a Bzęśnlą poi 
ską, znalazł śmierć palaez kolejowy nazwiskiem Ln 
biński. Stało się to wo ezwartok wieczorem. Istnieje 
przypuszczenie, że nieszczęśliwiec sam rincił ilę 
przed nadchodzący pociąg z powodu kłopotów, jakio 
miał w ostatnich czasach.

£yd uwodzicielem -  żydówka trucicielką We 
wsi Lipnicy wielkiej pod Grybowom, karczmarz Ba- 
rnch Biegelhaspt utrzymywał stosanhi ze swą chrze
ścijańską iłażąeą, których owocem było dziecko Z i 
u t  \arczm-,rz*, chcąc zgładzić ze świata to dzieeko, 
usiłowała je otruć octem spirytnBowyrt, o ezem nie
ślubna matka doniosła żandarne-ji. Rlegslhanptowa 
dowiedziawszy się o tern, znikła z bslferem swym, 
z którym utrzymywała t-k le  stosnnki miłoiue, jak 
mówią, do Ameryki, zostawiwszy r  domn męża kar
czmarza i pięcioro drobnych dzieci. Listy gończe ro 
zesłano za nią.

Ofiar* wyborów. Z Trembowli piszą: Wójt z 
Natuza Adam Kofisszko, jadący na dzień wyborów 
do Trrbowli, w drodze zcczepiony został przez Iwr 
na Iwarinka ze Strnsowa i Józefa Ssretinka z ID- 
knliniec i na to, że im aię przyznał do zamiaru gło
sowania na hr. Baworowskiego, został silnie pobity 
przez napastników. Dodać mnszę, że Serntink w ro
kn zeizłym za takie wykroozenie był jnż kr.rany kar
nie. Kosznszke leży obłożnie ehory.

Strajk robotników przy budowie kosznr we 
Lwowie !:oło cmentarza Łyczakowskiego i za roga- 
•ką Łyezakowską, które bndnje rabin złoczowski Bo- 
katyn, został jnż nkończony. Załatwianie nastąpiło w 
ten sposób, że robotnicy muiieli zrzee się wynagro 
dzenia za przymusowo fiwięesnie szabasów, natomiast 
otrzymają podwyżsienie płaey około 15 pros. !

Nowe biura pocztowe Z dniem 10 b. m. za
prowadzone zostanie nowo 1 uro pocztuwew Jeżowie, 
należące do okręgu pocztowego w Budniku. Z duiem 
16 b. m. takież biura zaprowadzons zostaną w llodl- 
nicy, Strzelce wielkie, Majdmie granicznym, B decho- 
wieach, Staremsiolo i Przyięlu. Z dnien zsś 20-go 
b. m. w Konkolnikn i Kropiwnom.

Na karę Śmierci. Z Zagórza donoszą: Daia 5 
b. m. z-sądzony rostał na karę órieref przez powie
szenie przez s;;d przysięgłych, potwierdzony 12 gło- 
ezmi, cygan Dmytro Pańko Siwek n i  Szlurko, stórjr 
w styczniu w r. b. w sposób bi itjalski zamordował 
swoją żonę, tańeząc po jej ciel* i tłukąc ją bnta ii 
po piersiaoh.

omór świń we Lwowie wybuchł w Frasuczy- 
nie, taż za rogatką Zieloną. Zaajdnj* się tam od nie
dawna założony i fflnkejoiqj%!y 2kkład tnezenia świń, 
a to głównie ^rv lą z r_iti ij miejskiej zakupy sraną. 
CŁlownia obliczona je it n: przeciętnie 500 sztok; na 
rade jednak nie było t m W]9eij jak Mniej ni4 po. 
łowa tej eyfry. Tymi dniami stało tam na chlownl 
164 świń. Onsgdaj tedy w tej lierbie 164 sztok nie
rogacizny skorututewano t. zw. „pomór" na dwóch 
sztnkaeh, Ptór. padły, w ciąga zaś dnia (w piątek) 
zaraza objęła jnż kilkanaście wieprzy. Zaraz po skon
statowania pemorn, zarząd zakłada taczania wieprzy 
w Krasuozynie zawiadomił urząd weterymrskl miej
ski i natychmiast też 3arK, dzoRo tortumaeję w za
kładzie. Chere sztoki w myśl przepisów zostaną zni
szczone. zdrowe zaś, po zabiela, zlicytowane na 
miejsca.

§ Statystyka szkolna w Poznaniu. Magistrat 
poznańiki ogłosił statystykę szkół poznańskich. Wo- 
yóle dla chłopców i dziewcząt jest 14 jickól miej 
skich w Poznania. W  szkołach tyeh dzieci katolic
kich było 9.980, protestanckich 4.004, żydowskieh 
440, razem 14 424, mlęćzy niemi 8.020 polskich, 

i Nau.-iycieli katolików było 127, protestantów 108, 
żydów 2, razem nanozyeieli 237, między nimi 55 Po- 

! laków, 132 Niemców. Nanozycielek katoliezek było 
12, protestantek 54, żydówek 3, ogółem 69, między 
niemi tylko 6 Polbk a 63 Niemki. Oczywiście, gdy- 
by eyfry te nie były sfałszowano, liczba dzieci pol
skich znacznie byłaby większa.

§ SŚatuzal. W Belcesti kodo Inss zmarł w tych

dniach mtesckaniec tamtsjszy J irsy  Citls w 121 ro
kn życia. Osiągnięciem tak późnego wiekn Chsle za
dał kłam całej lekarskiej i filozoficznej witdzy. W mło 
dośsi bj ł lampartem, kobieciarzem, pijakiem i awan
turnikiem. a  ktJdy wzrastając w lata, aa d a ł tlę u- 
statkować, pozostał wierny swej przyjaciółce fla
szce i pił tak, że mn młodzi dorównać nie mogli. 
Przez ciły dzień nie uypuszczał z nst fajki z kna- 
strem, zapełnia nikotyną przepojonej, Pouimo niezli- 
ezonych „katzenjammerów" starzec nigdy nie choro
wał i do śmierci cie-zył się rzeźwoicią, hnicorem, 
niemniej dobrem rr-iguhniem.

§ Automat Falstaff?. Od kilka dui w Uonachjuni 
w muzeum n.rod -we i  Himers, .rystawiono na wi
dok publiczny fi;arę mechaniczną naturalnej wiel
kości, przsdstawiąjącą Falstaffi. Siedzi ou na be
czce, w prawej ręce trzymając butelką z winek., a w 
lewej szklankę. Od czasn do czasn Fals aif nalewa 
sobie naprawdę z bntelki wina do n.zkl„nki. podnosi 
ją  do nst i rzeczyw ście wino wypija, poczem robi 
rozmaite giesty głową, nstami i oczyma, jak gdyby 
mówił, że mn smakuje. Fignra jest tuk doskonale 
zrobiona, że patrząc n a nią, wydaje się, iż widzi się 
przed sobą człowieka żywego.

Cała maszynerja w tej figurze p omszana jest za 
pomocą elektryczności i z pewnością fignra i cały 
mechanizm należą do największej sztoki mechaniczno- 
technicznej. Filetaff mechaniczny obmyślony i wyko
nany jest przez rodaka naszego z Warszawy, Józefa 
Dziudzińskiego, bardzo znanego nletylko w Mona bjum, 
ale w Europie, jako jednego z najlepszych mechani
ków fignr mechaniczny ch i rozmaitych antom stów, 
któr ■ sam komponuje. Automat Falstaffi nabyto do 
Londynn.

§ Dzielni obrońcy. Niejaki Piotr NeniF.es, za
mieszkały na jednem z przedmieść Paryża, zamiło
wany cyklista, trzymał dwa dnże psy, dogi bordoń- 
ckie, które zwykli brał zc coha na wycieczki Ostro 
żność ta okazała się zbawienną. Pewnego razu gdy 
Nenailles wracał nad ranem z zabrwy, na odlndnej 
ulicy napadli go trzej rabnsie. P zewró-ili jeźiźca 
z maszyną tak gwałtownie, że padając na ziemię roz
ciął sobie czoło o wystsjący brrtg chodnika Rabusie 
byliby z pewnością nie pozostawili swej ofiiry przy 
życiu, <ecz ocaliły go psy wierne. Psy biegły na
przód; gdy spostrzegły nieobecność pana, powróciły 
czesiprędzej, i widząc niebezpieczeństwo, rznclły się 
z zajadłością na napastników. Na odgłos walki, njn- 
dunia psów i krzyków o pomoc, nadbiegli poliąjanei 
i przechodnie zslsdwie zdołali oderwać roi-żzrtr zwie
rzęta od rabnsiów. Napastn ków i ich ofiarę odsta
wi >no do szpitala w stanie groźnym. Cyklista oeale- 
nie swe zawdzięczać może tylko wiernym i dzielnym 
zwierzętom.

f J a b r y e l  j k i  (K rzysztofsry, Kraków) spr Do
daje fortepiany najznakomitszej w A o tiji fafcjyU 
P e tro f z meehaniką anglrlsk-ą po 500 —  wiedeńską 
po 300 złr.

H U M O R .

W  kantorze:
Bankier do kantorzysty.
— Ależ pan chodzisz obdarty, panie Nęiizrzewi cz,. 

Ten pański garnitur musi by5 oardzc. stary.
— O, bardzo stary, panie urjncypale — odpowiada 

kantorzysta — kup.tem go sobie właśnie wtsdy, kiedym 
dostał oitatnią podwyżkę.

Na letuiem mieszkaniu.
Gość z miasta. Ale nacie tu  państwo bardzo przyje

mnie!... Ot świerszczyk w altance — prawdziwa wieś 
Mały Józio. To, proszę pana, nie żaden świerszcz —  

to pan korepetytor całuje moją siostrę

K u rs y  w a lu t .
Bnble papierowe . . . 
Marki niemiecki* . . . 
Franki papierowa . . .
10-to frankówki w złocie

K a r •  ■ 7
płaeą żądąją

S83 f 95 954 95
117 07 117 1 90
94 I 76 95 95
19 8 09 19 05

Nekrolcgja. Zofja Wyszarycka, uczennica III knrsu 
seminarium nauczycielskiego żeńskiego, cór1’a S. p. dra 
Francuzka Wyszstyckiego, fizyka w Ropczycach, jrze- 
żywuzy la t 18, zmarła w Połwsiu Zwierzynieckim dnia 
7 b. m.

Różne wiademeiei z estatnlej penzty.
Konstantynopol: Postępowanie sułtana stejc 

się coraz bardziej zagadkowe^ Koleje anatolskie 
przyrzekły pożyczyć Turcji 70.000 funtów w aa- 
mian za koncesję rozszerzenia porta Haidar-ba- 
sza i wypłaciły odraza 40.000 rantów. Wówczas 
onłtan wydał irade, obejmujące tylko część przy
rzeczonych koncesyj. Kompanja odmówiła wobec 
tego wypłaty pozostałych 30.000 fantów i do-

KAPELUSZE 
WILH. PL E SSA
l a d w c r n y c h  m b r y k .

i ądmto Zdanowicz
sio* Kraków, ul. Sławkowska I. 8.
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piero pod takim naciskiem sułtan zdecydował się 
dotrzymania pierwotnej obietnicy.

Konstantynopol: Rząd turecki zniósł przywi
lej zagranicznych instytucyj dobroczynnych, istnie
jących w Turcji, mocą którego nie opłacały one 
cła od towarów, sprowadzanych na swe potrze
by. Wywoła to nowy zatarg ze grdnicą.

Paryż: „Temps" otrzymuje z minister jem
spraw zagranicznych wiadomość, że Turcja, wbrew 
wszełkim zaprzeczeniom, liczyła w sporze o bul- 
warki na poparcie mocarstw.

Zawód, jaki ją  spotkał pod tjm  względem, 
i energiczna postawa Francji zmuszą Turc,, ę nie
zawodnie do porzucenia oporu i do zadośćuczy
nienia słusznym żądaniom francuskim

Rzym: Prezes ministrów francuskich Waldeck- 
Rousseau zawiadomił Watykan, że rząd poczyni 
wozystkie możliwe ułatwienia zakonom, które 
zechcą prosić o autoryzację. W pierwszym rzę
dzie do owych zakonów uprzywilejowanych bę
dą należeli 0 0 . Dominikanie.

Rząd francuski podkreślił nadto, że prawo 
o stowarzyszeniach nie obowiązuje w kolcnjach 
tam więc otwiera się dla zakonów nowe pole 
działania.

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
TELEGRAMY „GLOSU^NARODU" Z DNIA 9 WRZEŚNIA 1901.

Z teatrn krakowskiego.
.„Mężowie Leontyny11, komedji v  3 aktach Alfreda Capu*, 

tłomaczył M. Sachorowski.

Pnn Capua przechwalił aig nieco, nazywając tg 
zztukg ,kcmr.Ąia“. Kole zamiarem autora było atwo 
rzyć jik iś nowy typ fusy  uszlachetnionej formą ko- 
jaedji, czy t l i  komidji ożywionej zc_rojem farsy. 
Cokolwiek bądź, zamiar ug nie udił, powitała eMość 
uiecp nieokreślona, jakoś za drastyczna mfmo ci lej 
przyzwoitości w dwuznacznikaeh, jakoś z: nudna, 
gdy na tło jaskrawych zdarzeń z tyci* żony kilku 
mgiów usiłuje sz-.nowąy antor uwypuklić morał.

Na oftół „Mgiowie Leontyny" są wigeej zabawni 
niż nud^f., djalog mają potoczysty o ile go u nai 
n ie piaji bardzo niedbałe tłonutzenie, kilka scen 
bardzo doweipnyeh i birdzo komicznych, zamazanych 
jednak powolnemi (może tylko w grze arty%ói) i 
pr:ewlekłemi djilognmi, wreezcie mają i tg uaktg, 
ie  nie mgez~ widza nicieaa nowem. Jeet naiwny 
mąż, jest dr~gi m ąż,. ktdry po rozwodsia dopiero 
ezuja eympatjg do dawnej ewej żony, jeet wy** wJo
ny na pokoszenia profesor sgronomji, kozioł tfisrny 
wielkiej srztsznicy, Leontyny, jest netnralnir komi
sarz policji i star ciotk*. moralistka, broniąsa nie- 
wzruszenie zasady nierozwiązalności małżeństwa.

Leon ty na kocha aig na wszyitkie strony, ucpoio- 
biona jnż do tigo z natnry. Po rozwodzie z pierw
szym mgżem wstępuje do cyrkn, tern z wysokości 
jednego konia „zdobyw serce" swego drugiego mg- 
ża. Po ślubie bałamuci cd wielu lat oddanego po~lan 
nictwn naukowej praey, profesora; wezystko jednak 
kończy sig doskonale, gdyż Leontyna jeat genjalną 
w tłomaczenin swoich przewinień i upadków. Czyni 
to przjtem tak zrgeznia i miło, z taką finezją i ko- 
źieteiją, (rolg tg grała p. Pruybyłko) iż mimo oczy
wistych dowodów zdrady, umie uspokoić zazdrosnego 
nsgża i wmówić w mego „pozory", które krzywdzą 
„niewinną" kobietg. Naiwny mąż wierzy wszystkie- 
mn, zapraeza nawet pierwszego mgża ewej żony, 
obeenie jej kochanka, na obiady, ściska sig z nim 
i cni uje, zwierza mu aig ze awyth małżsńskieh nie
pokojów a wezyitko kn ncieaze pabliezności.

Można też sobie wyobrazić, jak rolg Leontyny 
■•grała p. Przybyłko. Artyz i, złączony w harmonijną 
całość z naturalnością, dawał znpałne złudzenie rz i 
ezywietośd. Talent p. Przybyłko w kilkn scenach, 
zwłaszcza w akeia pierwszym i w scenie z profeso
rem w akcie drugin, zabłysnął w eałaj swej dosko
nałości. Skąpo zapełniająca wldownig publiczność nir 
szezgdziła artyatee oklasków i szczerych objawór sym- 
patji.

Pna Kosmowska z roli margrabiny wyszła bar- 
fzo dobrza —  zagrała równo, biz cienia szarży, lnb 
przesady

P. Kof-rbifuski zrobił tym razem ne rzecz kobie
cego pereoneln neizego teatrn wybór pomyślny. Pna 
Kosmowska ma talent, a przy doskonałych warun
kach dla pewnego zakresu ról wybije sig kiedyś nie
zawodnie na stanowisko piarwazorzgdna.

Mały ićlkg Marty wybornie zagrała pna Gawli
kowska, a pna Taodorowicz bez zarzutu zagrała teką 
samą rólkg Horteneji.

Pp. Sobiesław i Zelwarowlcz złożyli klasyczną 
warg mgźór, p. Przybyłowicz, jako niewinny pro
fesor sgronomji, był niezrównany.

Inna rola spoczywały w rgkn pp. Jadnowakiego, 
Strychsrskiego i Zawiarskiago, oraz pań Górskiej, Je
remi, Wójcickiej i Sokolicz.

Warto zobaesyć „Mgców Leontyny". W, L.

Wiedeń: „Polit. Corresp." donosi na podsta
wie półurzędowego doniesienia z Bukaresztu, że 
rząd rumuński żądeuia polityki zagranicznej uwa
ża za drugorzędne, podczas gdy główny nacisk 
kładzie na uporządkowanie stosunków wewnętrz
nych i przyprowadzenie do równowagi budżetu 
państwowego.

Wiedeń - Książę Czun w dniu 16 b. m. przy
będzie na trzy tygodnie do Karslbaua, poczem 
incognito odwiedzi Wiedeń. Przyjęcia urzędowe
go tutaj nie będzie.

Wiedeń: Pomocnik ogrodniczy Horak, który 
prowadził z swą żoną proces o rozwód z tego 
powodu, że ta  ostatnia utrzymywała stosunek 
miłosny z innym, strzelił dziś na ulicy najpierw 
do niej, a potem do siebie. Oboje zginęli na 
miejsca.

Wiedeń: Ustawa o uregulowaniu stosunków 
służbowych rządowych organów weterynaryjnych, 
wejdzie w życie z dniem 1 października b. r.

Wiedeń: Ilość uczestników zjazdu wszechuie- 
mieckiego w Asuh wynosi przeszło 700 uczestni
ków. Schonerer przyjął kierownictwo obrad.

Rjeka: Wskutek badań bakteriologicznycb, 
przeprowadzonych podczas obdukcji zwłok zmar
łego wśród podejrzanych objawów majtka Giu 
ticha, zamknięto szpital, w którym zmarły 
leżał.

Paryż: Wszelkie pogłoski o podróży prezy
denta Loubeta do Petersburga na rok przyszły 
nważać należy za przedwczesne

Kopenhaga : Król Chrystjan IX silnie odczuł 
śmierć wnuka księcia Ohrystjana von Cumber
land, który był jego uprzywiljowanym ulubień
cem Król wyraził życzenie udania się niebawem 
do Gmunden, by się pomodlić na grobie wnuka. 
Lekarze zaprotestowali przeciwko tej podróży.

Rzym: Wenecja będzie zamienioną w port 
wojenny pierwszego rzędu

Konstantynopol: P td  Monastyrem banda zbó
jecka napadła na pocztę turecką. Czterech żan
darmów i kupiec grecki Yimblis padli trupem. 
Dyliżans pocztowy zdołał ujść; natomiast rozbój

nicy zrabowali powóz należący do Vimblisa. Z Go- 
rycy wysłano oddział kawaleiji celem ścigania 
złoczyńców.

Niebezpieczeństwo.
Wiedeń: .Politik" donosi, źe ambasador ro

syjski w Wiedniu, hr. Kapnist przerwał pobyt 
letni w Gateustein, celem odbycia konferencji 
z ministrem hr. Gołuchowskim.

Przedmiotem konferencji były wieści alar
mujące o położenia na Bałkanie.

Zamknięcie Sejmu węgierskiego.
Budapeszt Legisl&tura Sejmu węgierskiego 

została dziś zamknięta mową tronową, której 
większa część jest poświęcona sprawom, zała
twionym przez obecny Sejm w ciągu ostatniego 
sześciolecia.

W dalszym ciągu mowa tronowa ubolewa 
uńd tern, że ugoda z dragą połową monarcliji 
jeszcze nie została ostatecznie załatwiona. Mowa 
kończy sio życzeniem, aby tŁ praca została i na
dal ułatwiona przez błogosławieństwo pokoju.

Do Afryki Południowej.
Londyn: Wszystkie pułki lekkiej kawalerji 

angielskiej otrzymały polecenie udania się bez
zwłocznego do Afryki Południowej.

Berlin: „Rhein. Westf. Ztg “ otrzymała list 
z Kapsztadtu, że Boerowie w Kaplandzie stoją 
na linji 650 kilometrów od Calvinji aż do Queen- 
stown

Sprawy chińskie.
Londyn: Prasa wyraża zadowolenie z powo

du podpisania w Pekinie protokołu pokojowego 
z Chinami. Od tej chwili przynajmniej formalnie 
spokój w Chinach przywrócony.

Londyn: Do „Timesa" te}egrafoją z Pekinur 
Posłowie ustancwili nieokreślone do tej pory 
terminy wycofania wojsk z Pekinu i prowincji. 
Z Pekinu usuną się wojska dnia 17 go b. 
z Peczili d. 20 b. m. Li-Hung-Czang znowu za
chorował.

Wszeett nauk lekar iklch

] > r  I I E A K Y ł i  M A T Z K E
przeniósł swój Zakład dentystyczny

z u l i c y  S z e w s k i e j  Nr, 19. na róg ulicy 
Grodzkiej, plac Dominikański nr. 1, 
II . piętro (A p te k a  Wgo Hellera), gdzie nadal 

ordynować będzie. 2364
  —  1 >

Poszukuje się do kupna

W ILL I w  ZAKOPANEM
w korzystnem miejscu położonej,

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. oo

Reflektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

dr& Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, ulica Grcuzkc. 1. 3.

Henneberga jedwabie
jedynie prawdziwe, jeżeli wprost odemnie sprowadzone, ne 
bluzki i suknie, ezaine, białe i kolorowe od 65 ct. do 14 
zfr 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowaue i oclo
ne do domu. Próbki na zadanie odwrotnie. Za listy pisa

ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto.
G. M enneberg  

fabrykant jedwabili (c. k. nadworny do- 
936 stawca) w ZuricłlU.

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o ł ę c z o n e  z  K o n c e r t e m .
Medyku 20 p. p. Reźy ■« , Rudei-lnde Reekt

O d  l - ; o  września n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowani 
po 60 ct., po 50 et. i pn 30 et. — Bilety do miejsc rezer
wowanych uprawniają, do wAnego wstępu. — W  n i e 
d z i e l e  i  ź w i ę t i  w s t ę p  30. c t .  w te  dme bilety 

isem lw an e  nie uprawniają do wolnego wstępn. 
Sprzedaż hl stów u Wge St. Karllśsklege w Sukienni- eh 

a od gadz. 3 pe południu przv kasie.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym i r n  a k ła u  g łó w n y :

Kazimierza Bartoszewiczu
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena eg?, 1 kor. 50 h.

T ecoż a u to ra  są  jeszoze n a  s k ła d z ie :
B o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor. 
K sięga  3  m a ja , dwa tomy . . „ 3  kor.
L u kree jo n , s a t y r a ..................... „ 30 h.
T rzy  d n i w  Zakopanem  . . „ 1  kor.
B a jka  o lisie , kozłach  i  n ied źw ied ziu  20 h. 
Trzeci M ą/a, odczyt . .  . .  cena 30 h.

P ieśn i p o lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi
cza, najtepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte, Cena w oprawie 2 kor., 
bez opraw} 1 k. 20 h.

P rzew o d n ik  p o  K rakow ie , ułożony prze* 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

Ci z Szanownych Prenumeratorów, 
którzy prenumeraty do dnia 10* 
ba m. fanie zapłacą, nume
ru wtorkowego nie o irzy- 
________ mają._______ _

We wtorek dnia lO b. m. odprawiane 
będzie żałobne nabożeństwo w kościele św. Bar
bary o godz 7 rano za duszę ś. p. Józefa Neu- 
werta, kupca i obywatela m. Krakowa, pretor,ta 
Sodalicji Marjauskiej knpieckiej, zmarłego dni* 
26 sierpnia b. r. Nabożeństwo odprawione zo
stanie staraniem tejże Sodalicji, na które wszy
stkich swych członków zaprasza. 2408

SKŁAD  F O R T E P IA N Ó W
Uf. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Ryaek 39, I. piętra. sioft

Znakomite

Tutki cygaretowe *> *
z fabryki RUDOLFA HEHLiCZKI w Krakowie

nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na 
prowincji. —  Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 2380
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Zdolny pomocnik
i  p r a k t y k a n t

zamiejscowy, 13 '14 lat liczącj, potrzebni 
do handlu kolonialneeo , di likateuów 

pod firmą: Władysław Czarnek Krakćw, 
__________ ul. Dlnga Nr 4. 2597 1 3

Udzielam lekcyj
Języka niemieckiego i francuskiego a
takie i kerspetyeyj uczącym się panien* 
kom u siebie lub też na mieście. Wiado
mość ul Sebastyana 1. 28. 1 piętro na 
prawo Junosza zastać można od 11-3. 2333

Inteligentni agenci
poszukiwani są do sprzedaży nad
zwyczaj rozpowszechnionego i ty- 
kułu domowego. Z przedazą poi.i- 
czone inkaso. — Pensja stała oraz 
prowizya. — Kaucye wymagana 
xor. 300. — Oferty wraz z poda
niem odnośnych referuncyj należy 
przesyłać do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu" dla „ A . A . “ 2374

Poszukuje lekcyi
ręcząc za dobry skutek, uczeń Y ill kl. 
r m  Zgłoszenia pod „1. 44." doDzitła 
insiratowego „Głosu Narodu", 2378

Poszukuje posady
jak. kasjerka do handlu lub innego za 

! tro dnienia panna wykształcona umiejąca 
jgzyk polski,niemieczi i f aacuski. Adres: 
poste lestante „B. G.“ Nr 16 Kraków.

, 2370 2 4

Przy ulicy Blich L. 6
p o k o j e  do wynajęcia dla 

Panów Kawaler ów z meblami, obsługą 
lab bez. każdego czasu. — Wiadomość 

w miejscu. 2334 ,  5 J

K U R S  I
rachunkowości państwowej 

kupieckiej

Panna uzdolniona i Organista
oraz p a n i e n k a  do n a n k ij awaler, z czteroletnim praktycznym, kar 
znaidzie umieszczenie zaraz w Ma-*1/ 111.1 dot>r% zpaj°moScią nut p e s z u -  
gazynie kapeluszy. -  Wiadomość M j e  p o s a d y  podj Dział m-
ul. Grodzka L. 3, I piętro. ?3G9

pvoau.jr yuua u*tui alt-
seratowy „Głosu Narodu." 2161 2 3

I
urządzają fachowi instruktorowie przy 
Ul. Długiej I. 37 I p ętro Pomyślny -T
n ii  prawie zapewniony. Dli P a i osotne 
godziny, Niezamożni bezpłatnie. 2568

1 ■ oszu k u je  d e ler ia w y
5-10  mórg grantu
pr?y większem mieście i stacji kolei, 
”rr-  z złbuiowaniami gospodarczemi na j 
dłuższy przeciąg czasu. Zgłoszenia : S ło-! 
wik, Chromów os' p. Wiśnicz nowy. 2336

inteligentna agentka
poszukiwaną jest do sprzedaży nad
zwyczaj rozpowszo dumnego arty
kułu domowego. — Pensja stała, 
oraz prowizja. — Oferty należy 
przesyłać do Działu ios«r. „Głosu 
Narodu8 pod: „Z. 91. 4 0 0 .“ 

2375 2 8

Mł o d y ,  energiczny
mężczyzna

na niezależnem a korzystr.em stanowisku, 
z powoda braku znajomości, prsgnie za* 
pozm się z  p a n n ą  lub młodą wdo- 
,rą inteligentną i przystojną, w celu 
matrymonialnym. Posag nie konieczny. 
Zgłoi. enia pod „Dyskrecja zapewniona", 
do Działa iniera, wego „Głosu Narodu". 

2350 5 2

Urządzenie bufetowe
zupełne, wraz , kontrolną automatyczną 
Tasą amerykańską, niklowaną maszyną 
Ic grzania potraw i lodownią, wrzysiko 

bardzo gustowne, prawi- me używane, 
ma do sprzedania cukiernia Kondolemcza 
Kraków nl Szewska Nr. 15. 2356 3 8

Pomocnik
KORZENNIE 2352 3 3

poszukuje p o sa d y .
Łaskawe zgłoszenia pod: N. 

Iżyck a , Lwów Snpińskiego 16.

Dwór murowany
o 10 pokojach, 

z ncznymt budynkami gospo
darskim: murowanymi, da
chówką krytym' z 40 mor
gi mi przyległego gruntu, 10 
minut oddalenia od rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, 
za 30.000 złr. do rprzedonla: 

Może byó dodane więcej 
gruntu przy stosunkowej pod
wyżce ceny.

Bliższych szczegółów udzie
li za nadesłaniem marki na 
20 halerzy: D r. Felik< 
K a sp a rek  Kraków, ulica 
Wiślna L. 12. 1481 20 0

Cłospodarz rolny
mogąc] w każdem gospodarstwie dobre 
oddać usług, poszukuje posady. Pierś zo- 
izędne rekomendacje. Wymagania ekrom- 
ue Ofe:ty prosi pod „Rilnik i Hodowca" 
Kraków, poste restante oks zicielo w i kwitu 
___________ inseratowego. 2363 2

Do sprzedania
legAi . pcmt kr czarna, dobrze 

doiona w II- >lu. 8 u c i  iX« cztero- 
liesięczna, ligawa, rasy niemieckiej  ̂bis- 
i, w żółte łaty. P le a ,  dziisigciomiesię 
my, atter bronzowy b. many. Wiidt" 

iości ulzieli J. Łutikl  Iraków uliOJ 
Pańska Nr !!> 2379 2 5

W e te r in  d jc ij  runy środ ek  dl* kon i, b y ć h  r o n t e g o
1 c rfec- Od 50 lat w większej części stajen używany przy braku oheol 
do Jedzenia, zlew trawieniu) dla poprawienia mleka I pomnożenia wydajnosol 
u krów. — Cena za Vi pudełko kor. I’40, za % pud. 70 hel. Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i di oguerjach.

Skłwd główny: F*anz J o t .  K w izd a
c. k. instr. -węg., krói. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 

•bwoduwy w Korneuburg p. Wiedniem. 5 538 1 20

Crab Apple Blossoms
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego 

świata
Ł A T E N D E R  SA Ł T S

najlepszy zapach pokojowy
The Crown Perfumery Comp.,

L o n d o n .
7 a r \ a « V n r .  Crown Vlolet, Wbite Rooe.

.Amhre, Pean, D’Espagne 
Orohldla, Crab Apple Blossoms, Ctayphr* 

yiolette Amhree, Ifeseda.

1114  58 52 Do natiycfa w e w % .  składach i  A p e r j a c i i .
—  * < . > .  Z a p a d l i  S o u w e n l r  u e  M a r i o  A m t o l n e t t e .
I l O W O S C !  „  U l t r a  T l o l e t .
Generi nv zastępca: X. NEUHAUS JIJN. Wien, I.. Ftthrichgasse Nr. 10.

Telephon 8598.

IK Z T T B R Y C H T
pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty

p tP g a , Mmla S tran a. Z a łożon y  w  ro k u  1878,
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

K ń m p lm a s  grubo ziarnistej............................................ J  kilogi. złr. 6 '—
Jam ajka znakomita i s i ln a ........................................  » „ I 7 5
Ł l g n a l r a  -lina aromatyczna .......................... » „ 7*—
C t a a t e m a la  o pięknym zapachu..............................  • „ 8*—
C e j l o n  l - m a ............................................................  » * 8 '7 5

Z -mówienia 5 kilogram, poi ż się f r a n c t  » pobraniem pocztowen 
do każdej stacji pocztoT ~ — Cenniki n iądame d «mo i  franco. 1085 3 0

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jodynie, li tylko

za nadesłaniem marki na 20 halerzy.
Zarząd Działu inseratowego 

„Głosu Narodu“160 37 0

1
poleca się odznaczone v  nowym powię
kszonym układzii chc dząi s pismo Dr J

Med. Radcy Milllera
o osłabionych nerwach ! 

i sile męskiej
pouczające o zunełnem wyleczeniu tychże 
chorób. Przesyłkę ofrankowaną wysyła 
Się pod kower+ą za 1 kor. 20 hal. w tar

kach pocztowych. 10801 S(
Cwrt Hóber B raunschw elg . '

KUCHARZ
potrzebny od 1-go października. 

Bynek Nr 37. S359 2 3

K U C J N I A
restauracyjna {

do objęcia zaraz na rachunek 
własny. — Adres poda Dział 
irseratowy > Głosu Narodu «pod 

1. * 3 7 3 .  2 2

PISARZ
gminny, egzam?nowany, obeznany 
z odnośną manipulacją, posiadający 
piękne pismo, znajdzie sta’ą posadę. 
Kaucja wymagana. Zgłoszenia pi-' 
semne z odpisem świadectw, po
daniem wieku, stosunków familij
nych, tudzież wynagrodzenia, prze-' 
syłać należy pod „Tarnów A. B.“ 
do Działu inseratowego „Głosu 

Narodu". 2*00 1 3 I

Pojazdy różne j * .
na rysorach,

używane, gruntownie odrestauro
wane, L andauery, K a rety , 
P o w o sy  półkryte, G iki, Ga- 
b r io le ty ,  R n ezer  - f a j t o i y ,  
w olanty , am eryk an k i, w ó 
l k i  i t. p. eą tan io  do sp rze

d an ia  lnb  w  zam ian  
w  sk ia d z ie  pow ozów  u ż y 
w an ych  S t  C yrankiew icza  
n l. S zp ita ln a  Ł . 3 4 , naprze
ciw teatru krakowskiego. 1435

! Nędzarzo
od lat siedmiu ciężką złożony chorobfe 
nie mogący się ruszyć z barłogu pozo
staje w okropnej nędzy wraz z żoną i 
4 dziećni, nie chcąc głodową śmisrmą 
zginąć, Ltoia mu zagraża, uprasza uprzej
mie Serc litościwych o łaskawe w opan^ 
źenie jakimkolwiek datkiem — która na
desłać proszę dla n ę d r n r c *  do Działu 
inseratowego „Głosu Narodu* Kraków 
ulica Szewska Ł. 13. 2035 8 5

Ekstrakt orzechowy

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kol. pairżw.) 
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzo

wane w browarze.
„P iw o  B a w a r s k i  o" jest 14- 
stopniowe, w gatunku, jak silne 
importowane piwc z Monachium 

i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie11
wyruiiiane wyłącznie ze słodu wy
soko suszonego bez domieszki słodu 
prażonegę,, wskutek czego jest c 
wiele łagodniejszego smaku, nil 
piwo z browarów bawarskich i nie
mieckich, przypominających smak 

karmelu. i m

„Piwo Bawarskie11
zaleca się bezkrw^jtym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale

scentom.
Na „P iw o  B a w a r s k ie 8 usku
teczni zamówienia wyłącznie bro
war w Trzcinicy, a nie, ijak wiele 
i n n y c h  browarów zagrani mych 
przez pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cewniki ro zsy ła  B ro w a r  

darm o  i  optatw ie.

) wynalazku Juliana Józefowicza 
pi rfumera.

Jastta majlapsza roślinna farba, któ- 
i rą można w pn ńągu IG minut u- 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
w)B-vrmj, b n u n - t  . y , u a r y  

i  b lo n d .
We Lteoteie u p. J i-dncba i A.

) Beacocka ul. Hetmańska Ł. 4 i u Ig.
' Jahla, Hotel Europejski; te R. deo- j 
o it u Beinu i Spółki, Bynek główny 

| linia A- -B, J. I i i n . i Ski drt. - 
' guerja ulica Szewska, Fr. Zopotka 

_ 11 na ul. Sienna 12 i u B. Wir 
i skidy plac 3ńarjackt, te Wit 'ni*  u 
) Calderary i B, l d • ■ ma. — Cena 
, flakonu k o r .  3 ,  flakoniki próbne 
I koi. 3 9  gr. — Przesyłka i główny 

1 skład: w Wmrawlo, nl. Nowo S«m- 
tor&ik,  7 3 i tf0

Bapdzo * tanio
udziela rodowita nieuka lc k e y i  
ję sey k a  n ie m ie c k ie g o . Bliższe, 
wiadomość: ul. Karme?‘cka 1. 14 

I piętro. 2184 2 3

Bardzo tanio do nabycia

fortepian stary
lecz dobrze utrzymany.

Adres Starcmoitowa Nr. 103 Podgórze 
Janowska. 2383 3

OOOOOOM0090MMOOOOOM

Kancelarja notarjaina
w Nowym Targu

przyjmie zaraz d y e ta rju B E a  lub 
d y e ta riu B E k ę  z szybkiem, pię
knem, kaligr&ficznem pismem. 2’57

Maść aptekarza Thierrego
zieloną marką ochronną „Z irow ica* “  2 małych, albo 
v. 6 fssakach podwójnej wielkości K 4 , wolne od porta

A. Thierrego centyfoliowa maść do ran
2 słoiki K .(3 * 5 0 . wome od porta, za gotówkę.

A . Thierrego apteka p o i Aniołem  Stróżem ¥  P r e m i e
koło Rohltsoh-Sauerbrani.

{ W ie d e ń :  vkładcentraliy aptekaC Brady,"leltchmarkt I 
' B u d a p e s z t :  Apteka J. y. TSrSka I Dr: Eggera.
A  g r a m : u aptekarza 8. Mlttelbaoha. 1823

Pojedynczo do nabycia we wszystkich pttńaeh.

Młody człowiek
kawtler, bjły podoficsr trupy reehnicznej, 
posiadający 2-Ietnią p-aktykę w większem 
gosjodarstwie, wUaający b ’ jgle językiem 
polskim i niemieckim, znający się na ra
chunkowości i pro1 rad .sntu ksiąg jo - 
szukuje posady. „X. N. 10“ Kr. ko w, 

poste restante. 2376 2 2

Ktoby wiedział
o obecnym pobycie P a n t  9 In ry l 
8 w id e rw k ie j nauczycielki kwia
tów masowych raczy łaskawie po
dać Jej adres w ważnym interesie 
do Działu inseratowego „Głom 
Narodu8 Kraków, SzewBka L. 13, 

dla 1. 2 3 8 9 .  2 3

Do sprzedania
r,r małą dopłat i pod bar
dzo korzystnymi warunkart 
następujące realności, bę
dące własnością instytut 

finansowej:
1.) R ealnoóć d w ap iętrow a

z trzech piętrową oficyną, u 
Krakowie przy uL Józefa.

2.) B eo ln oóć d w n p ię tra w s
w Krakowie przy ul. Bartona.

3.) R e a la o ść  d w u p ię tro w i
w Krakowie przy ulicy Topo
lowej.

4.) 3 Realno cijed: o n ię tr o
w e  w Podgórzu.

BJiższycb infor—acy. udzieli, 4« 
pertraktacji upoważniony, p. Ijpr. 
Plennar Kraków, ul. Szewska 13 
Dział rnseratowy „Głosu Narodu*. 

1874 41 0

0040090000K090000000M
Biedna Rodzina.

Ni chej pościali leży nędzarz zła
żony ciężką chorobą od t . To mąż 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem łany 
i ojeion 3 d-al «-■ . dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwyeK » 
■ób, raczył ty* nieszczęśliwym pngńóć 
i  t '  locą, ch»e ofiarę saoją nadawać 
do B i i a l a  lm u e r a to w i m  „ t 1 » 
Narodu* Kraków, u m c s  Szc ska Ł. 13 
dla . J ie  J Jtc J B i  U i i p y  — a szemra 
modlitwa i łza wdzięcmości maluczkich, 
kądu* choć * części z a p ł a t ą  za wy
świadczoną mi łaskę, 2022 8 0
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'

t u i  p r z y  B  u k u ,
i  u licy  Szew skiej K r. 2

jeden z oknem wystawowe*, 
d o w yn ajęcia  k ażd ego  
•■ asa , drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn p. Niemetza), do 
w yn ajęcia  od  1 paź- 

dBiernika r. b.
Bliższa wiadomośó w Księ

garni katolickiej Dr W łady
s ła w a  B iłk o w sk ie g o , 
w  K rak ow ie , Rynek gł. 
Nr. 30, telefonu Nr. 418.

2104

Nowości księgarni 
D. L FDIEDLEINA w  Kralowie

Rynek Nr. 17.— Tolefon Nr. 452,
Mydeł Lucyan. Poezye. Wyd, nowe, po 

wigkszone utwoiaai pisanemi do na 
rzeczonej, ozdobione ly >■ uniami i por
tretem autora, ry*. St Wyspiańskiego 

Złr. 1 60 ct, 
W ozdobnej oprawie . . .  .  z-— 

Tetmajer Kaz. Przerwa. Hacłt. Zbiór 
poezyj, nietozwolonych przez cenzurg
rosyjską  .................. Złr,—-80 ct
W ozdobnej oprawie . , . „ l'£0 „

Żuławski Jerzy. Poezye I. Wydanie 11 
z portretem autoi a ryt. St. Wyspiań
sk ie g o ........................ • , Złr, i 10 ćt
W  ozdobnej oprawie . . .  „ 1 80 „

Bieder Edmund. Poezye. Serya I, Z rys.
St. Machalskiego . . . .  Z(r. I 1; O ct. 

Mazanów ski Mikołaj i Antoni. Podrę
cznik do dziejów literatury polskiej. 
Cena za całośc wraz z ozdobną o kła i- 
k ą .......................................Złr. 1-90 ct.

Do nabycia we w szystkich księgarniach.
24(k 1 0

Do sprzedania
B o m  jed n o p iętro w y  na Ludwi- 
rowie Kr 91. z dlogiem 4000 k. afcOOO 
k. dopłaty. Wiadomośó ul. Arjańska Nr 
7 w Krakowie, w Restauracji. 2; 98 1 6

F O R T E P IA N
w bardzo dobrym stanie jest do 
sprzedania przy ulicy Zgoda Nr. 
3, parter w podwórcu. 2396 1 3

w m a e a B B tB BB

ADAM ABMATYS
Kraków, Bracka 5

i i damski
miastowych jakoteż podróżnych, 

W yrób ręŁ awków  
kołnierzy

i wszelkich galanteryj futrzanych,
Przyjmujemy futra do przecho

wania przez lato. 2358 2 20
• • 6 1 8 6 6 8 6 8 6 6 9 0

Zdolny piwowar
posiadający własny kapitalik, po
szukuje s p ó ln ik a  do  o b ję c ia
brow aru w zachodniej Galicji. 
Potrzeba jeszcze około 10.000 złr.

Roczny zysk minimalny 30%. 
Zgłoszenia do k a n c e l a r j i  Dra  
W łodz. L ew ick ieg o  ul. św. 
Tomasza L. 20 w Krakowie. 2390

Osoba inteligentna
mówiąca biegle po niemiecku poszukuje 
miejsca jako towarzyszka do wyręczania 
Pani, kasjtrli, lub nauczycielki w zakre
sie szkół ludowych- — Zgłoszenia dla 
„A. S." do Działa ioseratowego „Głosu 

Narodu". 2394 1 2

Kamienica narożna
p«y sl. Szewskiej w Krakuwlu

W  dobrym staniu, z powodu stosunków 
familijnych na 6 */,% netto dochodu 
(grtzy pełnym podatku wraz z należ, za 
Wodociągi) do s p n e d lk B iu .  Dochód 
może być znacznie ̂ odniesiony przez prze 
kuztałcenie obszernej sieni od ul. Szews
kiej na sklep. Dług panku krajowego 
18.CCO dr. Wiadomości udzieli za nade 
atanirm marki 10 hal. Dr Fetłks Kesparek 
Łakow, al. rViślna Nr !•'. IbiB . > 0

F A B R Y K A  S I A T E K  
| keustrukeyl I artystyozs ślusarstwa

J. G Ó R E C K I  i SP. o,
Kraków, ulica łw. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 277 21.0
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie — Ceny przy
stępne — Termin ściśle dotrzymany.

„Jeżeli kto kaszle w sposÓD rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a“.

Dosyć jest raz spróbować, żeby sig przekonać o skuteczności

I p a s t i l e k  g e r a u d e l a

I NIeemyluyoh w leozeulu Nieżytu, Kaszlu uerwuwego. Zapaleula apłuouege, 
Chrypki, Zakatarzeula, I ryt acyl piersiowej, Astmy, eto.

-  Nlezbęduyeh dla osób, które zbyteozole głoi zdradzają
B ard zo  u ży teczn e  d la  P a lą c y ch .

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
I  w aptekach PP Mikelaacha, Wewiorskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
^^fisauewskiego, Redyka i hukuckiego.

Do sadzenia jesiennego
P O L E C A M : 2392 1 20

Drzewka owocowe
własnej kultury, w najlepszych odmianach

25000 Jabłoni wysokopiennych po 40 złr. za 100 szt.
15000 Grusz „  „ 50 „ „ „ „

10000 Śl w „ „ 45 „ „ „ „
5000 Wiśni i Czereśni „ „ 40 „ „ n „

Izkólkl drzew owocowych.

LU D W IK  FR E E G E , Kraków.
Spmilaję tjtto t o w i a  zflitwe pod kaiijm  mi lejem peine.

I lu stro w a n y  cen n ik  sp ecya ln y  d la  s z k ó łk i drzew  w y sy ła m  
n a  ią d a n le  darm o i  op ła tn ie .

Buchalter
poznańezyk, władający doskonale 
ję z y k a m i: polskim  i niemieckim, 
poszukuje pesady. „N. N.“ poste 
restante Kobylanka. 2395 i 6

Krawcowa z maszyną
podejmuje sig wszelkich robót w domach 
piywatnjch, szycia, naprsw, tu  lub na 
wsi. KrakÓT, ulica Zwierzyniecka Nr. 7 

___________ I. oficyny._____ 2391 1 1

Nauczycielka muzyki
z patentem wiedeńskim, uczennica prof. 
Daehaa udziela lekcyj gry na fortepianie. 
Zgłoszenia przyjmuje od 10 do 1-szej 
Amalia Rokoch ulica Niecała Nr 9 I p 

2399 1 3

Kamienica II ptr.
oficyna, 5 okien, frontu, pod korzy
stnymi warunkami do sprzedania. 
Wiadomość: Pędzishów, 8 parter. 

2491 1 4

N A U K A 8

Dla Miluchnej
l i s t  w y s ł a n y .

Poszukuje się
w  ś r ó d m i e ś c i u

2 dużych pokoi, lub 3 mniej
szych pokoi, przedpokoju i ku
chni. Zgłoszenia dla >D. J .c  
przyjmuje Dział inserat >Głosu 
Narodu < do 15 b. m. 2401 1 3

M a r j t  U l a  sklej
al. św . Jana Nr 15. II piętro

rozpoczyna się 9 września.
Ceny bez kcnknrenoji.

Kesoesjenowtny Zakład Instalacji woda- 
ciągów, Przedsiębiorstwo budowlane 

Zakład ślusarski

Kraków, lllca Krowoderska L  19
teł? fon 260. 2161 1 13

A  . \  \  \ \  J , \ \  i i«// *// /  /  /

■ y / / / / / / r iT \ w \v \
N a d z w y c z a j n a  s p e c y u l n o ś ć .  Do nabycia w lepszych handlach 

kolonialnych i delikatesów, aptekach i  drogueriach.
Ceua I aryglaaliej faszkl 4 kor. — Flaszki ua próbę po 70 I 30 halerzy. 

Prealewant 80 medalami I krzyżami zasługi.
J ó z e f  A r c h l t b  & C o m p . ,  Parowa destylarria w Pradze.

Dyrektor 10SEF ARCHLEB. k. nad k. Hoflleferant,
817 41 31 fabrykant likierów „La Ferme“,

Stowarzyszeń e fiyzjerdw
_ poszukuje k ilk u  zd oln ych  star- 
I szychi młodszych pom ocn ików  
fryzjersk ich  z natychmiasto
wym wstąpieniem do kondycji. 
C hłopcy z ukończoną 4 klasą 

znajdą umieszczone. 
Bliższych iuformacyj udziela: Biuro sto
warzyszenia fryzjeerów Kraków Grodzka

39, 2294 6 10

R e a l n o ś ć
składająca sig z czterech pokoi i kuchni, 
oraz letniego pokoju z pnynależylośeia- 
mi. położona naprzeciw stacji kolejowej 
w Chabówce, z ogioiem, po obu stronach, 
nadającym eig do budowli, z dwiema stu
dniami do aprzedaria z wolnej rgki. Bliż
sza wiadomość u właściciela Antoniego 
Dudy, hotel katolicki w Chabówce. 23)5

Urządzenie sklepowe
do handlu kor zenu ego w dobrym 
stanie i aparat p iw n y bufe
towy z dwiema pipami są natych
miast tanio do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Robert Doi)th 

w  Rzeszowie. 2^27 4 5

*ffloóa Selters/ia
Szczawa alkalioano-eodowa, zawierająca ozęśoi składowe ohemionne, jak 

Z a leco n a  p rzez

To warz. lekarskie
w  K r a k o w ie

w yrobu naszego Zakładu fabrycznego w ód ninegalnych sztucznych, będącego pod kon
tro lą  K om iąji przem ysłow ej T ow arzystw a  lek arsk iego ,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie 16 ct. ____

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla L w o w a  w aptece J"_ " w  © ■ w id rsk ie g ’©.
2C4fi 22 o K. Rżąca i Chmurski W Krakowi*, właściciele fabryki wód mineralnych.

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko piztz używania mojuj znakomitej c e a .  k r ó l  w y ł ą c z n i e  u p r z y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy reguł arnem używaniu, n a s j t  bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, hojnie włosami 
porosną; szpakowate i  rude włosy stają sig ciemnymi. Pomada U  wzmacnia włosy w dzi
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenia sig łupieżu w przeciągu kilku dni zu
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawaze wdaje 
naturalny połysk włosom, które stają eig

z i e r z a w y m i -
i zachowuje ja przed zesTwieniem do późnej starości Wskutek swego bardzo p; 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobg 
goto walni.

C e n a  ałulka z uplaen użycia (w siedmiu jgzykach) 1 s ł r .  5 0  c e n t ,  pocztą 
1 s ł r .  6 0  c t .  — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główsy centralny skład rozsyłkawy hurtewuy I ozęśalawy n a

CARL PÓLT’s Nachf. A. Griessler
Parflnerle la Wleu, XVII B. Hernalt VersslkagaSte Nr. 44.

Zamówienia e prowincji za gotówkę lub za zaliczką bgdą natychmiast wykonane. 
Skład w  K r a k o w i e  w aptece K . H e l l e r a  u l .  G r o d a b a  wre L w o w i e  

w aptece Z y g m .  R u c k e r a  pod „złotym orłem", w  N o w y m  S ą c s U  w aptece 
S t a n i s ł a w a  P a w ł o w s k i e g o .  W „3 3

po cz ta  i  s a c y a  k o le i B ierzanów -

poleca do siewu:
Ż y to  „ P e tk n s  znana najlepsza 

odmiana 17 K. 50 za 100 Kg. 
Ż y to  „ H o n ta ń g k ie u bardzo 

wytrwałe dla słabszych gruntów 
16 K. 50 za 100 Kg. 

P s z e n ic ę  „O stk ę11 zregenero
waną bardzo plenną i wytrwałą 
19 K. 50 za 100 Kg. 

Pszenicę „H o łd  B e d r i w e r 1* 
bardzo plenną, angielską odmia
nę 20 K. 50 za 100 Kg. 

P s z e n ic ę  „ B a n a tk ę ' z ory
ginalnego wysiewu 19 K. 50 za 
100 Kg.  ̂ 2393 1 8

Ceny rozumie się loco stacja Bie- 
rzanów za 100 Kg. bez worka. 
Worki po cenie własnych kesztów.

Poszukuje się
pożyczki 20C0 kor. na 8"/t  i pewną hi
potekę Wiadomość w Dziale inaerato- 
wym „Głogu Narodu". 24 5 1 4

N ajlepaze, bardzo s ło d k ie
górskie stołowe

winogrona
wysjła 5 kilowe Poatcolli, za zaliczką I 
opłatnie Dr Branko llić właściciel win
nic Werschetz Siid Ungarn. 2317 5 8

Z dniem 1 Września br.
rozpoczynam n au k i pocz^lowe i śre- 
dnie gry n a  fortep ian ie , przyj
muje także zamówienia dó domów pry
watnych dla panien i chłopców. — Ceny 
bardzo przystgpne — Marja Kisielewska 
nauciycielka j ł  zyki, — Krikow, ulica

Export winogron stołowych
5-cio k Iowy koszyk pocztowy azlachetn.

słodkich winogron 2 złr.
5-cio kilowy koszyk pocztowy świeżych 

lomidorów 1 złr. 40 ct,
5-cio kilowa beczułka pocztowa gwaran

towanego czystego białego górskiego- 
wina 2 złr, 51 ct. 

wysyła za zaliczką opłatnie Dom expor- 
towy owoców, jarzyn i win — Johana 
StefsnoviĆ Ung. Weisikirchon (Siid Ung.) 
___________ 2316 5 10___________

Zarząd ogrodu Ks. J . Czarforysltiega
w Wiązownicy poczta w miejscu 

wysyła b r z o a h w l u l e  n m  
k o m p o t y  i do jedzenia świeże, 
5-cio kilowy kos yk franco za 6  koron, 
jakoteż w jesieni a z c z e p y  owo
cowe : Jabłonie, grusze, śliwki w odmia
nach, orzechy włoskie i wiśnie czarne. 
___________ 2325 4 4___________

Biuro Stowarzyszenia Służby
w  K rakow ie 2340 

koncesjonow. przez c, k. Namiestnictwo 
we Lwowie, przeniesione zostało d. I  go
kwietnia do domu W P. hoziańskiego- 
przy ul. Gołębiej L. 4, parter, i  ma do
umieszczeni,- s ł u ż b ę  wszelkiej kate- 
goryi, a mianowicie: Ekonomów, rząd
ców, kamerdynerów, lokal, panny służące, 
pokojowe, panny do towarzystwa dla 
starszych oiób., stangretów, kucharki, 
kuch trzy, bony, niańki i t. p. — Poleca 
sig zatem Szan. Publiczności. W ydział 
Stowarz. Służby katołic. w Krakowie.

Sklepik mały
do a;rzedania pod korzystnymi warun
kami. Wiadomcść w Dziale iamratowym 

„Głosu Narodu" 2406 1 3

Duży Ogród
przy Krakowie, warzywno-owoco
wy z C zarn ią , zaraz do wydzler^ 
żawienia — W iadom ość "w D ziale 
inser. „G łosu N arodu" pod 1.232R

W \ioo;.łka i w y i.w .ira i: »ó iJ i Eogoaiowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski W drukarni W . Korneckiego w Krakowie


